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Przed ciężką zimą
— o—

„Położenie gospodarcze ■wnrew nadziejom 
nielylko nie polepszyło się na jesieni, lecz 
przeciwnie ulega dalszemu pogorszeniu. K ry­
zys pogłębia się i zaostrza. Płace dalej są 
obcinane. Pracowników redukują nadal, łtł-ez ■ 
robocie rośnie. Ludzie, którzy dawniej mieli 
jeszcze jakie takie oszczędności, zdążyli je 
już wydać. Obecnie w oczy ogromnej miasie 
ludzi zagląda śmierć głodowa, względnie od 
zimna. W  ciągu lala można jeszcze jako tako 
się odziać, mieszkać choćby pod golem nie­
bem, zjeść robądz. W  zimie jest stokroć go­
rzej. Nie możemy oczywiście opuścm w  nędzy 
tych osób, które są bez pracy. Nie ich jest 
winą, że stali się oiiarami kryzysu. Ratując 
ich, ratujemy także siebie przedewszystkierc 
przed aktami rozpaczy ze struny ginących, 
następnie zaś zabezpieczamy się przed ep, • 
demjami itp., następstwami gloau i skrajnej 
nędzy."

K to  to pisze? K to  uznaje, że —  wbrew gło­
som prasy sanacyjnej —  położenie nie polep­
szyło sie a pogorszyło się. K to  uznaje, że bez­
robotni nie są winni, że stan się oiiarami kry­
zysu, a więc ktoś inny jest winien?

Wszystko to, czytamy w  komunikacie ro­
zesłanym przez krakowski wojewódzki komi­
tet pomocy dla bezrobotnych. Kom itet tenlT 
rozpoczynając znowu swą zeszłoroczną dzia­
łalność, w  powyższych słowach apeluje do 
opmji publicznej o składanie datków czy da­
rów* dla ulżenia doli bezrobotnych.

Na czele tego komi te tu stoją dygnitarze 
rządowi, samorządowi i działacze £B . Oni to 
swojemi podpisami potwierdzają to, co prasa 
opozycyjna za wasze utrzymywała, mianowicie 
że jest coraz gorzej, ponieważ nic się nie robi, 
aby było lepiej. I  jeszcze jedno: prasa opo- 
zycyjna jest krępowana w swej pracy, nie 
może całej prawdy wypowiedzieć i dlalego 
tem cenniejsze są te wszystkie przygnania ze 
strony czynników, które zawsze tw ierdziły 
coś innego, zaś głosy prasy opozycyjnej kwa­
lifikow ały nawet jako „robotę antypaństwo- 
wą“ .

Prawda wychodzi na wierzch i to przy bar­
dzo smutnej okazji. Aby przemówić do serca 
i —  kieszeni społeczeństwa, przemów ić ze 
skutkiem, musi się powiedzieć mu prawdę. 
A  jest ona tak ponurą, że najczarniejsze o- 
kreślenia są jeszcze niewinnem1 wyrażeniami 
wobec rzeczywistości.

I  my przed kilku dmunu pisaliśmy o cze­
kającej nas ciężkiej zimie i my wskazaliśmy, 
czem ona jest dla masy bezrobotnych. Nam 
me szło jednak o wzbudzenie litości, nie ape­
lowaliśmy nawet do poczucia obowiązku sy­
tych —  my zwracaliśmy się do państwa w 
osobach jego przedstawicieli, gdyż ich obo­
wiązkiem jest przeciwdziałać nie skutkom kię 
ski, ale je j przyczynom i istocie samej. Toteż 
mimo tej do serca przemawiającej odezwy 
komitetu nie zmieniamy swego zapatrywania, 
że akcja jego —  nie odmawiając mu dobrej 
woli —  jest tylko akcja jałmużniczą i chwilo- 
Avą, a dlatego mało skuteczną. Jeżeli uważa 
się bezrobocie za nieszczęście, trzeba zacząć 
w-alkę ze samem ziem, a jego usunięcie usunie 
też skutki zła.

Regionalizm sanfcy;iiy
Sanacja w swej ..radosnej twórczości" z pie­

tyzmem uwzględnia regjonalizan Obecnie np. 
wprowadziła „ostry kurs", ale nie mechanicznie, 
nie według jednego szablonu. Owszem, indywi­
dualności regjonalnc zostały starannie uwzglę­
dnione, W  Poznaniu w ubiegłą środę zostały prze­
prowadzone rewizje policyjne w biurach stron­
nictwa endeckiego i w prywamych mieszkaniach

działaczy tego stronnictwa, a naw7et żonę jednego 
z n 'eh poddano ścisłej rewizji osobistej. Nato­
miast w tarnowskiem i w sąsiednich okręgach, 
odbyły się równocześnie masowe rewizje policyj­
ne i aresztowania wśród ludowców. Regjonalizm 
sancyjny swo-je metody stosuje w Wielkopołsce 
do endecji a w Małopolsce do stronnictwa ludo­
wego.

Milptaryzacja przemysłu i handlu
Ministrem przemysłu i handlu jest generai Za­

rzycki. Jak przem ysł i  handel na tem wychodzą, 
ilustruje dowcip niedawno w  naszem piśmie prze­
drukowany z warszawskiego pisma humorystycz­
nego, że na komendę wojskową: padnij! upadł 
przemysł i handel.

Obecnie do lego ministerstwa odkomenderowa­
no jeszcze jednego wojskowego: major Palek zo­
stał mianowany szefem gabinetu ministra. Major 
Patelk urzędował dotychczas w ministerstwie 
spraw wojskowych w dziale budżetowym. W  jego 
życiorysie podanym przez prasę sanacyjną nic się 
nic mówi, jakoby kiedykolwiek zajmował się 
sprawam, przemysłu i handlu. Nie przypuszcza 
my leż, aby na nowem stanowisku p. major imał 
za zadanie zajmować się teiui sprawami, które 
bądź co bądź wymagają pewnych specjalnych 
wiadomości. Skąd więc ta nominacja? Obok ogól­

nej .endencji umieszczania oficerów we wszyst­
kich urzędach zachodzi tu ta okoliczność, że — 
jak donosiliśmy — przy każdym ministrze ma 
być utworzony ,.gabinet polityczny", z czego mo 
żna wnioskować, że każdy7 minister będzie na 
własną rękę robił politykę.

W  naszych warunkach ministrowie mają map 
wyrobienie polityczne, stąd wyinik, że ktoś będzie 
w ich imieniu politykę robił. Bedzie to zadaniem 
szefa gabinetu, który — tak należałoby sądzić — 
będzie w tym dziale fachowcem. Jednak dotych­
czas takie rozpolitykowanie jesl dopiero w pro­
jekcie, a tymczasem w ministerstwie przemysłu 
i handlu już wprowadza się je w życie. P. major 
Palek widocznie przeznaczony jest na zainaugu­
rowanie tych przewidzianych nowych porząd­

ków,

Wychowanie państwowe na wsi
łę zamknięto ze względów oszczędnoścowych, u- 
sunięto nauczycielkę, a dzieci z Konar przydzie­
lono do szkoły7 w Żabnie, która jest odległa o 5 
kilometrów złej drogi.

Roazice, nie chcąc narazić młodych dzieci na 
odbywanie codziennie 10-kilomctrowego „space­
ru", przestali posyłać je do szkoły, ale równocze­
śnie zaczęli szturmować do inspektora szkolnego. 
Inspektor poradził chłopom, żeby sobie wynajęli 
na własny koszt nauczyciela. Radzi, nieradzi, zde­
cydowali się chłopi i na to, mimo, że dziś we wsi 
trudno o grosz nawet na sól i na naftę, czy za­
pałki.

Sprowadzili sobie nauczyciela i chcieli mu od­
dać salę szkolną, ich kosztem wybudowaną. Al\ 
szkoła zamknięta, a klucz u władz, które go nie 
chcą oddać. I dopiero musieli chłopi sprowadzić 
ślusarza, klory wytrychem otworzył salę szkolną 
dla dzieci chłopskich.

NA W ŁA SN Y KOSZT

Wieś odsuwana przez politykę sanacyjną od 
dobrodziejstw nauczania powszechnego, rozumie­
jąc potrzebę oświaty, radz. sobie sama, by dzie­
ciom dać choćby okruchy wiedzy.

Oto w Draganowej, w powiecie krośnieńskim, 
posiadającej 150 dzieci podlegających obowiąz­
kowi szkolnemu pomimo zabiegów i starań nie 
otw7arto z początkiem roku szkolnego szkoły. Po­
nieważ we wsi była bezrobotna nauczycielka, 

chłopi postanowili p osy tac, do niej na lekcje pry­
watne, zobow iązując się płacić po 1 zł. od dziec­
ka miesięcznie. Wieś zadowolona, że ma szkolę, 
i zapowiada, że nie ustanie w zabiegach, by wa­
runki nauczania polepszyć.

AG ITATOR „STRZELBA"

Szkoła za czasów sanacji mniej służy oświacie 
i wychowaniu, a więcej werbowaniu obywateli 
małych i dużych do jej obozu. Nauczycieli zamie­
niono w agitatorów BB i Strzelca.

Z W oli Batorskiej w pow. bocheńskim dono­
szą, że kiedy rodzice dzieci przyszli do tamtejszej 
szkoły dowiedzieć się o postępach dzieci, kierow­
nik szkoły po wywiadówce począł zachęcać ze­
branych do zapisywania się do „Strzelca". Skutek 
był całkowicie ujemny, gdyż do „Strzelca" nikł 
się me zapisał, Nietylko o nowych członków 
„Strzelca ‘ trudno, gdyż ludność widzi, ile „Strze­
lec" wnosi demoralizacji, ale również zwerbowa­
ni członków: e niewielką okazują ochotę do ćwi­
czeń. Donoszą zc Stróż w d. powiecie Grybow- 
skim, że kiedy zwołano tam ćwiczenia, nowoupie- 
czeni strzelcy mimo wezwań komendanta W in­
kowskiego me chcieli sly-szeć nielylko o ćwicze­
niach, ale nawet o zbiórce. Oficerowie strzeleccy 
cały7 dzień niemal czekali na strzelecką zbiórkę, 
wreszcie oajechali z ni 'zem do Sącza.

w ł a m a n i e  d o  o ś w i a t y

W  jakiem położeniu znalazła się oświata w 
siódmym roku rządów sanacyjnyoh, świadczy je­
szcze inny fakt. Oto, jak donosi „Zielony Sztan­
dar" we wsi Konarach (puw. dąbrowski) wybu­
dowali solńe chłopi wdasrym koszti m szkołę, do 
której od lat uczęszczały ich dziec. Obecnie szko-

Sąd O k ręg o w y  w  K rak ow ie . W y d z ia ł  IV  karny. Dnia 
18 październ ika 1932 r. Sygn . IV  P r  172/32. Sąd O k rę ­
g o w y , W y d z ia ł  IV  w  K rak ow ie , na posiedzeniu  nie- 
iaw nem  w dniu dzis ie jszym  f>o wysłuchaniu  wniosku 
P roku ra tora  S^du O k ręg o w eg o  w  K rakow ie , w y d a l 
następujące postan ow ien ie : I. Z a tw ie rd za  się po m yśli 
§§  489, 493 austrj. proc. karn. za rządzoną  i wykonana 
p -z e z  S ta ro s tw o  G rod zk ie  w  K rak ow ie  kon fiskatę 
„D zienn ika  L u d o w e g o "  N r. 235 z  dnia. 14 październ ika 
1932 rokiu z p ow o d a  treści artykułu, za m ieszczon ego  
n.a stron ie 5 pod tytu łem  „Z  kraju i z e  ś w ia ta " od 
s tów  „S en sacy jn e  a res z tow a n ie1 do stów  „ iz o lo w a ­
nych  ce la ch ", a lb ow iem  treść ;yob ustępów  za w ie ra  
znam iona w ystępku  z  art. 159 8 i k. k. i art. 14 rozp. 
P re zyd en ta  R zeczyp osp o lite j z  dnia 16 lu tego 1928, poz. 
160 D z. ust. Rp. II. Zakazu je się da lszego  ro zsze rzan ia  
skon fiskow anej treści p o w y żs ze g o  artykułu, a  zaka z  
ten ma b yć  o g ło s zo n y  w  przepisanej form ie  w  najb liż­
s zym  num erze „D zienn ika L u d o w e g o "  i w  D- ienniłcu 
U rze a o w ym . III. C a ły  nakład skon fiskow an ego  druku 
ma b y ć  zn iszczon y. P rze w o d n ic zą cy  Dr. Hubl v*r. 
W ic e p re ze s  Sądu O k ręg o w eg o  P ro tok o la n t: K ob y la rz  
w r.
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M o r a m o ś ć  „ S r . n ^ c f “ m o r e l n e j “
.W lu lka dni po zakończeniu pro­

cesu brzeskiego organ „pu łkow n i­
ków ', k łó ry  przez cały czas p roce­
su ciężk ie przechodził katusze —  
proces ten bow iem  odsłonił przed 
społeczeństwem  praw dziw e oblicze 
„sanacji moralnej ‘ i ona, a nie kto 
inny, siedziała na ław ie  oskarżo­
nych —  dał upust swej zemście. Oto 
ogłosił szereg listów  prof. Kulczyc­
kiego, mających św iadczyć, że ich 
autor był „zw yczajnym , paskudnym 
szp iegiem " austrjackim. Pro!. Kul­
czyck i był sw ladkiem obrony w  p ro­
cesie brzeskim  i dlatego organ „puł- 
kowti ków obr-ucił go bombą cuch­
nącą, grożąc jednocześnie i innym 
św iadkom podobnym atakiem G roź­
ba ta okazała się jedną z tysiąca 
b lag „sanacyjnych ", a napaść na 
prof, Kulczyckiego— zwyczajnem , pa 
skudnem oszczerstwem . Sąd O byw a­
telski bow iem , jak już donieśliśmy, 
zrehab ilitow ał prof. Ku lczyckiego. 
A le  zanim jeszcze Sąd ten się 
zebrał, brukowa prasa „sanacyjna 
w yrzuciła  prof. Kulczyckiego poza 
nawias społeczeństwa i zm ieszała z 
błotem.

O to  moralność „sanacji m oralnej!"
Tu w łaśnie dopiero mamy przy­

kład partyjnictwa do szczętu zgan- 
grenuwanego i zwyrodniałego. Ża­
dna bow iem  z partji ideow ych  i sza­
nujących się, nie stosuje podobnych 
m etod w alk i z przeciw nik iem  po lity ­
cznym, Mogą się zdarzyć w w irze 
w alk i politycznej lekkom yślne, ale w 
dobrej czynione w ierze, oskarżenia, 
Tu  w szakże spotykam y się z osz­
czerstwem  świadomem, którego b ez­
podstawność była oszczercom  z gory 
znana.

Prof. Kulczyck1' nie jest naszym 
przyjacielem , ani zwolennikiem . I 
d latego tern w iększe mamy prawo 
napiętnowania m etod „sanacji", A l- 
bowi cm nie chodzi tu o wypadek 
odosobniony, lecz o system. Od 
chw ili dorwania się „sanacji" do 
w ładzy  uprawm ona system oskarża­
nia swych przeciwników  o różne 
przestępstw a natury p o lityczn e j m o­
ralnej czy  naw et kryminalnej', ale—  
rzecz znamienna! —  „przestępców  
tych „sanacja", m&jaca przecież w  
swem ręku w ładzę, nie ściga sądow ­
nie, nie w ym ierza  :m spraw ied liw o­
ści. Dość w ym ierić  nazw isko Kor­
fantego. P rzy  każdej sposobności 
prasa „sanacyjm  w yrzuca mu, że 
lest aferzystą, oszustem i t. p. C ze­
mu jednak dotychczas żaden proku­
rator r 'e  zainteresował się nim? 
C zy taka pobłażliw ość nie ubliża 
spraw ied liwości „sanacyjnej"? K a ż ­
dy sobie pomyśli: oskarżenia są w i ­
dać gołosłowne, a napaści mają Dod- 
kład czysto polityczny.

G dyby pi zynajrm m j ci katonem ie 
„sanacyjni ci sui ow i karciciele 
oezpraw ia i niemoralności, m ieli ja- 
k ie k o lw a k  praw o m oralne w ys tę ­
pow ać w  takiej ro li! A le  najgorsze 
jest w łaśnie to, że ci sędziow ie mają 
już tak zaszar^aną opluję w  społe­
czeństw ie, że gdyby m ieli choć ód- 
rob.nę wstydu, czy poczucia śm iesz­
ności, toby się usunęli w  cień i nie 
afiszowa! się swą nędzą moralną

Bo nie ssł tak, że „sanacja" jest 
wrogiem  szpiegów , oszustów podatko 
wych, a ferzystów  i 1. d. Ona jest ich 
w rogiem  tvlko  w tedy, gdy są wśród 
p rzec:w n ików  politycznych  A le  u 
mej w  obozie „sanacyjnym " indy­
widua la k 5e są m ile w idziane, Czyż 
mamy znowu wytknąć legjon Czu- 
mów, Nfadzifcjów, Zakrzewskich, 
r erm anow i io., których nazwiska 
nawet cenzura skreśla ze wstydu? 
C zy mamy przypom nieć, że wśród 
zbrodn iarzy (napiętnowanych w  spe­
cjalnej broszurze pod tym tytułem 
tuż po p rzew roc ie  majowym ] znajdo­

wał się Edward Ligocki, oskarżony 
o wysługiwanie się okupantom n ie­
m ieckim  i że tenże p. L igock i jest 
dz:ś korespondentem paryskim „sa­
nacyjnego" „K urjera  Ilustrowanego 
redagowanego przez posła „sanacyj­
nego Mariana Dąbrowskiego, któ 
rego znowu właśni tow arzysze z 
BB. nazywają rajfurem? C zy mamy 
wskazać, że niema praw ie dnia, by

prasa nie notowała jakiegoś skanda­
lu w  rodzinie „sanacyjnej", że skan­
dale te grom adzą się już w  kroniKe 
codzienną?

U  „sw o ich " ludzi zbrodnia p rze ­
staje być zbrodr ią. grzech zamienia 
się w  cnotę, b łotc w  złoto. T o  co u 
„party jn ików " kwaliiiku je się do 
kryminału, u „sanacji* przekształca 
się w  czyn „państw ow y". O doadk:

ze stołu „party jn ictw a" awansują na 
dygn itarzy „sanacyjnych” .

O to moralność „sanacji m oralnej!" 
N ie jestto nawet moralność hotento- 
tów, dzikusów, bo ci nie mają św ia­
domości moralnej swych czynów  To  
jest amoralnośc „raubritterów  no­
woczesnych, faszystów, których 
polską odmianę tw orzy  „sanacja .

(\. m. b.).

S p r a w o z d a n i e  N .  I .  K .  P a ń s t w a
W yaane przez N a ; wyższą Izby 

Kontroli Państwa sprawozdanie z jej 
czynności za okres budżetowy 
1931-32 dzieli się na dw ie części: 
ogólna, ujętą w jednym zeszycie i 
szczegółową, zawartą w osobnych z e ­
szytach, a poświęconą wynikom kon­
troli w poszczególnych działach ad­
ministracji państwowej.

Część ogólną możnaby znowuż po­
dzielić na dwa w łaściwe rozdziały z 
których p ierw szy (na 24 stronach 
maszynowego p !sma) zawiera ogólne 
zestawienie dokonanych przez N .I.K  
w okresie sprawozdawczym  prac kon­
trolnych, drugi zaś (na 42 stronach) 
przedstawia w sposób ogólny wszyst­
kie ważniejsze wystąpienia N . I  K, do 
Rządu o usuięme zauważonych i wy­
tkniętych p rzez Kontrolę niewłaści 
wośc. w różnych działach administra­
cji państwowej.

>amo już zestawienie tych w ystą­
pień, jakkolw iek w  formie ogólnej, o 
ty le  jest jednak ciekawe, że wskazu- 
ie na błędy naszej gospodarki p u ­
blicznej i to takie, które N. I. K  wy­
tykała rządowi iuż w latach poprzed­
nich.

Z tego wynika, ze rozmaite błędy 
i i de cłu-na gania w naszej administra­
c ji pubhcznef —  b łędy ze stanowi­
ska budżetowego wręcz szkodliwe, 
bo narażajace nasz budżet na niepo­
trzebne straty! —  tak się jednak ja ­
koś u nas zakorzeniły, że usuwanie 
ich idzie d o ić  opornie  i że  o sprawniej­
szą - oszczędniejszą gospodarkę, K on ­
trola p aństwa cią^k  musi staczać 
utarczki,

T e  niedomagania stw ierdza Kon 
trola nietylko w dziale gospodarczym  
różnych M in isterjńw  (np mtenden- 
tura M S. W o i iL ,  kosztowne zakupy 
w  monopolach, bezplanowe a kosz­
towno nwestycje, n ieracjonalna gos­
podarka w  rozmaitych wytwórniach 
i t p .), a le  również w  wydatkach na 
sama administrację, zw łaszcza w wy­
datkach osobowych (sprzeczne z u 
stawą podwyższanie pobc-rów' w  M 
S. W ojsk , nieuzasadniona wypłata 
kosztów' przesiedlenia, zawysokie po 
bory w  rozmaitych przedsięb ior­
stwach państwowych, zbyt wysokie 
i meuzasadmone wydatki na podróże 
i t. d,).

Sprawozdanie stwierdza w praw ­
dzie, że wystąpienia Kontroli o usu­
nięcie podobnych niedomagać, bv 
wają przez poszczególne d zia ły  na­
szej gospodarki publiczne! na ogół 
uwzględniane, a le  z drugiej strony 
warto podkreślić, że na liczne w o 
statniem sprawozdaniu wytknięte me- 
właściwoścą N .L K  wskazywała — 
jak już nadm ieniliśmy - -  i w swych 
poprzednich sprawozdaniach z przed 
paru lat, a r ię c  ńp, ż>r r. 1927, 192S 
i t, d.

A jednak te b łędy —  zwłaszcza 
naliczen ie  się z właściwymi wzgle 
dumi oszczędnościowymi —  powta 
rza ją  się z dużą nawet uporczywością

Ze w tych warunkach N .L K ,  potęgo­

wać musi SUSoje wysiłki, całą swoią 
czynność i pracę w walce z niewłaści- 
wościaml dla finansów państwa -  
zwłaszcza przy tak wysokim defocy- 
cie budżetowym! —  bardzo a bardzo 
r>ispo*ądanemi, rzecz jasna.

To też specjalnie uderza i zasia 
nawia to, co podaje sprawozdan e 
(na str 65) o redukcji sił urzędni­
czych w N .I .K .

Af ianowicie do końca r. 1930 i 'esz 
cze w styczniu r, 1931 skład osobowa 
Kontroli Państwowe; obejm ował 636 
stanowisk urzędniczych Naskutek 
„zm ian ’ zarządzonych w początkach 
r. 1931, skład ten obniżył sią n.t 
dzień 1 kwietnia 1931 r. do liczby 589. 
W  dn, 1 maja, skutkiem przy jęcia  
nowych sił stan pow yższy  podnióil 
się do 610... Jednak w  ciągu ubiagw- 
go roku, tudzież w  początkach b, r, 
liczba ta znowu się zmniejsza, tak, że 
w dniu 1.IV  b. r , a więc w pierwszym 
dniu nowego okresu budżetowego 
spadła ju t  do 576...

Z jakich przyczyn  czy  względów 
nastąpiła ta redukcja sił w urzędzie 
dla finansów państwa, dla ogólne> 
solidności naszej gospodarki, no i

dla. kieszeni obywateli, chyba naj­
ważniejszym , trudne nam orzekać.

Jeżeli by ły  to w zględy wyłącznie 
„oszczędnościowo ', to jest to „osz­
czędność" za kosztowna,

Sprawozdanie zaznacza w praw ­
dzie. że „pomimo zm nie^zen. ilości 
personelu, ogólny rozm iar dokona­
nych w  okresie sprawozdawczym  
czynności kontrolnych, nie uległ 
zmniejszeniu". N ikt oczyw iście nie 
wątpi, że N .i.K  czyni co leży  w  je i 
mocy, by sprostać swojemu w obec­
nych warunkach specjalnie bodaj 
ciężkiemu —  zadaniu .,

Że jednak redukcja sil w tym spe­
cjalnie urzędzie, przy tylu i tak zako­
rzenionych „niewłaściwoscicch w 
naszej gospodarce publicznej, kon­
troli nad tą gospodarką nie ułatwia 
a utrudnia, to rzecz jasna chyba dla 
każnegu...

A  w dodatku rzecz nieobojętna 
dla społeczeństwa, uginającego się 
pod ciężarem podatków i mającego 
prawo domagać się, bv każdy grosz 
podatkowy —  nieraz ciężko zapraco­
wany —■ użyty był... właściwie.

K.

Lawina i i

Utartym w B B. zwyczajem wza­
jemnego  sobie zaprzeczania, general­
ny i genjalny „interpretator' , p. Car 
„sprostował" na ,.sanacy,nem" zgro­
madzeniu w Białymstoku niedawne 
oświadczenie p. Sławka, że sprawa 
zmiany ustawy konstytucyjne i ,,nie 
jest obecnie aktualna Wbrew ovi 
nji swego bezpośredniego &zefa, p 
ooseł Car mniema, iż „praca rozpo­
częta (nad  rewizją konstytucji - 
przyp. R ed .)  toczyć się będzie", i to 
„ J A K  L A W I N A ,  która przełamie 
bezmyślny opór' etc.

M im o posiadanej niewątpliwie ru ­
tyny adwokackiej, talenty retoryczne  
zawodzą jednak dość często słynnego 
gwiazdora naszej pal estry. W  swoim 
czasie śmiano się do rozpuku z owej 
tajemniczej, nieznanej nikomu „ B A Ń ­
KA L E J D E J S K IE J " ,  która „wypsnę­
ła "  się p. Carowi z... zanadrza w po­
lemice z adw. Nagórskim. Teraz 
znów ia „lawina''.  Dziwne m c ona 
właściwości „Toczy  się" już od la! 
szesciu i dóI ł dosłownie z miejsca 
nie ruszyła C 6 i  za Osobliwa „laun 
na", która przez tak długi czals nie 
przybiera wcale ani na sile, an1 na 
szybkości! , Sprawę ,.nenrawy kon­
sty tuc ji"  ó la Be-be możnewy przy­
równać np. do —  N U D N E J  P IL A ,  a 
do „ lawiny"  —  skądże znowu...

Gdyby nawet wreszcie tą niemra­
wa „ lawina"  ruszyła z martwego 
punktu, w obecnym stanie rzeczy 
napotkałaby —  rtoszem zdaipem — 
na poważne przeszkody prz.-d osią­
gnięciem mety. Trzebaby bowiem 
albo w wiadomy sposób „w yin terpre­
to w a ć ‘ A R T .  m  U S T A W Y  K O N ­
S T Y T U C Y J N E J  o kwalifikowane/,

większość dla zmiany konstytucji 
„dem ater ja lizu jąc ‘ to postanowienie 
albo też urządzić nową serję „cudóu 
nad urną", aby dobrnąć do tych wo- 
tęsknionych dwuch trzecich kompletu 
Zarówno jedno, jak i drugie bvłoh\ 
zapewne trochę kłopotliwe. Dladegii 
też krasomówczej „ lawiny poprzed­
nika P. ministra Michałowskiego nu 
bierzemy, mimo wszystko, zbyt no- 
ważnie. P d

Człowiek zarhwytony
Jest w Polsce jeden człowiek, za­

chwycony do gruntu całą dzisiejszą SV- 
tuacią. Wszystko mu się podoba; wszy­
stko aprobuje, nad wtzystkiem ron Izy 
rozrzewnienia

„O gó ł p rzyw yk ł iuż do tego żo ster
po lityk i państwowej przesunął <ię z fo ­

rum parlam entarnego do sali obrad 
Rady M inistrów ... O gół n iety lko  p rzy ­
w yk ł dio tego a le  i ap-obuje to całko 
wicie, Mechanizm  regu low an ia Zagad­

nień życia  b ieżącego, spoczyw ający w 
rękach P rezyden ta , ...funkcjonuje sora- 

Wnie i szybko ' itd, itd.

Dytyramby powyższe wypual na 
cierpliwym papierze środowego „Ku­
riera Wileńskiego" sam jego redakior 
naczelny, pro'ponu|f>mv Przeto, by 
kazał oprawić w piękne ramki tego 
wyjątkowego optymistę i pokazywał 
go narodowi w  lustrzarem oknie wy- 
Stawwwem na dowód namacalny że 
istnieje przecie taki obywate który 
chadza je>rz.c.ze po ziemi polskiej w 
traneic „pomajowego" zachwycenia
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Z życia robotniczego
ATAK K A PITALISTÓ W  W ĘGLOW YCH NA UMOWĘ ZBIOROWĄ I ŚW IADCZENIA SOCJALNE 

CENTRALNY ZW IĄZE K  GÓRNIKÓW PRZYGOTOWUJE OBRONĘ ROBOTNIKÓW
W  niedzielę 16 Sm. zwołał Cen tralny Związek 

Górników do Katowic okręgową konferencję rad­
ców załogowych i zarządów oddziałów okręgu 
górnośląskiego.

W  onradach wzięło udział 120 przedstawicieli 
oddziałów CZG. Przewodniczył tow. Chrószcz. — 
Referat o położeniu w górnictwie i zamiarach 
magnatów węglowych zniesienia całego szeregu 
zdobyczy, zagwarantowanych robotników umową 
zbiorową, oraz o wzmożonych atakach na świad­
czenia socjalne, wygłosił tow. Stańczyk, składa­
jąc zarazem sprawozdanie z kongresu międzyna­
rodowego górników w Londynie. Sprawy organi­
zacyjne referował tow. Bocian. Tow. Chrószcz i 
Kaczmarski omówili okólnik Zakładu ubezpie­
czeń od wypadków do lekarzy Spółki Brackiej, 
aby nie uznawali robotników-, częściowo zatrud­
nionych inwalidów, za niezdolnych do pracy.

W  dyskusji nad referatami wywiązała się ob­
szerna dyskusja, w rezultacie której przyjęto je ­
dnogłośnie przedłożone przez referentów wnioski:

„Konferencja zarządów oddziałów i radców za­
kładowych CZG okręgu katowickiego, odbyta w 
dniu 14 października 1932 roku w Katowicach, 
po omówieniu z dnia na azień pogarszającego się 
położenia gospodarczego, stw ierdza dobitnie, że 
zaostrzający się kryzys jest następstwem sprzecz­
ności, jakie istnieją między gospodarką kapitali­
styczną. a interesami klasy robotniczej i całej re­
szty n iekapitalistycznego społeczeństwa. Kryzys 
obecny, który jest zmierzchem gospodarki kapi­
talistycznej, może być zlikwidowany wraz z oba­
leniem ustroju kapitalistycznego.

„Konferencja oświadcza, że klasa robotnicza, 
prowadząc zasadniczą walkę o obalenie ustroju 
kapitalistycznego, nie ustanie także w walce w 
obronie głodowych plac, praw i zdobyczy socjal­
nych.

,Jsa grożący ze strony pizemyslowców atak na 
urlopy, deputaty i  dodatki socjalne, ustalone w 
umowie zbiorowej, górnicy wszystkich zagłębi wę 
glowych odpowiedzą zdecydowaną walką straj­
kową. W  tym celu konferencja postanawia io z- 
począć natychmiastową mobilizację sił do walki 
w szeregach CZG.

„Konferencja protestuje przeciw Zamiarowi od­
stąpienia i wydzh nżawienia kopalniom niemiec­

kim pół górniczych, położonych na terenie pol­
skim i należących do spółki akcyjnej Godula i 
żąda, aby rząd nie dopuścił do przeprowadzenia 
tych zamiarów.

„Odstąpienie i wydzierżawienie tych pól. obej­
mujących około 10 miljonów ton -węgla, nietylko 
zmniejszyłoby majątek narodowy o 300 miljonów 
złotych, ale pozbawiłoby pracy robotników ko­
palni i  koksowni „Gothard“ . Wzrost bezroboci; 
byłby falalnem następstwem tej karygodnej trans 
akcji. Nawet w razie pozostawienia kopalni w 
ruchu żywotność jej i egzystencja, jaiko kopalni, 
pozbawionej pól eksploatacyjnych, umniejszona 
byłaby o dwadzieścia łat.

„Konferencja wyraża tow, Stańczykowi podzię­
kowanie za obronę interesów polskich górników 
i zdecydowane odparcie na miedzy narodowym 
zjeździe górników wniosku delegata holenderskie­
go, atakującego ekspoi t polskiego węgla. Konfe­
rencja stwierdza, że wszyscy górnicy są zgodni 
ze stanowiskiem, zajętem przez tow. Stańczyka.

„Dale i konferencja protestuje energicznie prze - 
ciw postępowaniu przy orzeczeniach lejcarskirh, 
spowodowanem pismem Zakładu ubezpieczeń od 
wypadków z dnia 10 pazlziem isa 1932 skiern- 
wanem do lekarzy szefów lecznic Spółki Brać 
kiej.

„Przez postępowanie takie, spowodowane w y­
mienionym pismem został już aały szereg inw a­
lidów wypadkowych w dwójnasób poszkodowa­
ny, a to przez opożnione i w  dodatku niskie przy­
znanie renty wypadkowej, a powtóre przez nie- 
napisanie chorym niezdolności do pracy. Poszko­
dowani, nie mogący wykonywać pracy zdrowych 
robotników, do jakiej się ich przydziela, zostają 
z pracy zwolnieni.

„Konferencja domaga się dla każdego inwalidy 
wypadkowego, przy zwolnieniu go ze szpitala, o- 
rzeczenia lekarskiego, ustalającego niezdolność 

do pracy
„Wkonru konferencja domaga się rychłego za­

łatwienia spraw rent wypadkowrych przez Za- 
Kład ubezpieczeń od wypadków, ponieważ przy 
obecnem postępowaniu muszą całe miesiące cze­
kać na przyznanie renty wypadkowej".

A  więc, jak widzimy, górnicy czuwają i goto­
wi są każdej chwili do odparcia grożącego zama 
chu na ich dotychi zasowe zdobycze,

SANACYJNY „KONGRES" SALINARZY
Saliny w Wieliczce nie były nupewine nigdy 

w takim stopniu widownią wszelkiego rodzaju 
nadużyć, od czasów zjaw ien a się sanacyjnej 
„ nadpartyjnosci“ , a także i nadwtadzy, z czego 
naturalnie wyrosły nadprawa i nadużycia i to 
na każdem polu i pod każdym względem.

Niedawno dowiedziała, się opinja publiczna o 
nadużyciach spowodowanych przez działaczy sa­
nacyjnych, którzy przy różnego rodzaju sposob­
nościach starali się poprzeć sanację i w tym celu 
zabrali się z całą bezwzględnością do niszczenia 
istniejących prawdziwych robotniczych organ.iza- 
cyj, oraz obejmowania w  niepodzielne panowania 
sanacji Kasy Chorych, Kasy Brackiej itp. Do tej 
podłej ronoty powynajmowano różne najciem­
niejsze indywidua wielu łatwowiernych i sprze­
da jnych lizuni.

Ten podły plan głupców i demagogów został 
przez świadomych robotników w dużej mierze 
udajrc mniony. Robotnicy, którzy pozwolili nabrać 
się na różne obiecanki sanacyjnych okpigroszow, 
przeglądają obecnie na oczy ij opuszczają ten bar­
dzo szkodliwy dla spraw robotniczych „obóz". 
Widząc to sanatorzy, postanowili ratować swoje 
szeregi. W  tym celu zwołano dc Wieliczki na nie­
dzielę 25 września ogólną konferencję, którą dla 
powiększenia znaczenia tejże nazwano ..Kongre­
sem salinarzy". Na ten sanacyjny „Kongres" spro­
wadzono także „delegatów" z innych salin oraz

PERTRAKTACJE W  PRZEMYŚLE
Dyrekcja „Tespu“  dla kopalń Kałusza, Stebni­

ka i Hołyr.ia przesłała pismo z dnia 8 hm. do o- 
kręgowego sekretai jatu CZG w  Borysławiu oraz 
do oddziałów z żądaniem obniżenia płac o 18% 
stawek akordowych o 18%, zmiany deputatów, re- 
duki ji robotnikow o 90 oS-uD w  StePn-ku, 75 o^ób 
w Karuszu i 60 osob w Holyniu, razem 225 robo- 
1 ników i'bcL

Pertraktacje rozpoczęły się rano 12 bm. i trwa­
ły do 14 bm do godz. 2 po północy pod przewod­
nictwem prezesa zarządu „Tespu" p. dyr. Horo- 
c-ha. Imieniem CZG brał i udział: tow. Smetan 
ski, Łosiewicz, Kopiniecki. Sotiński, Brzezicki, Ko­
stecki Kamiński. Knopik, Kurtiak. Sza szkic w icz, 
Sławicz pud przewodnictwem sekr. okręg. tow. 
Franciszka ILalucha.

pp. seratora Skoczylasa i posła Bierczyńskiego. 
tematem obrad „kongresu" było: biadanie na 
kryzys i nawoływanie do wstępowania górników 
na „popierających członków" do Strzelca.

Widać, że biedaczyska chwieją się już na wła­
snych nogach, jeżeli wołają do górników o pod­
pił ranie! Po dyskusji zasiadała ta „reprezenta­
cja" do wspólnego obiadu, który był przysposo­
b im y na 160 osób. Ponieważ jednakże obecnych 
nie było ami połowy, musieli się dobrze dołożyć 
do spożycia ci, którzy byli obecni. Nic też dziw­
nego, że bocheńscy uczestnicy tego „Kongresu" 
jadąc z powrotem zapomnieli, gdzie jest Bochnia, 
i pojechali sobie dakj i dopiero po wyparowaniu 
„wyborowej" powrócili do Bochni.

Uczestników tego „kongresu" wezwano do na­
legania na robotników, by ci podpisywali „de­
klaracje , na mocy których zarządy salin mo­
głyby robotniKom potrącać z zarobków wkładkę 
do „SrrzeKa" i na zapłacenie spożytego obiadu^

Czy były już kie^y pxiobne stosunki w sali­
nach wielickich? Nie! Czy inspektorat pracy i 
ministerstwo, oraz województwo wiedzą o tych 
niebywałych stosunkach, Robotników wielickich 
napominamy, nie pozwalajcie się zmuszać do 
podpisywania żadnych deklaracyj na żadne po­
trącania.

Pod jakim to dozorem stoją te saliny? Natu­
ralnie pod dozorem sanacyjnym!

SOLI POTASOW YCH „TESPn"
W  rezultacie tych pertraklacyj płace dniówko­

we obniżono o 8% dla tych robotników, którzy 
przepracują pomad 10 zmian w miesiącu. Do ro­
botników, którzy nie przepracują 11 zmian w 
miesiącu, obniżka ta nie ma zastosowania. Stawki 
akordowe zostały niezmienione i również depu­
taty zostały bez zmian. R< dukcie robotników zo­
stały wycofane.

W  pei traktaejach omówiono szereg spraw na­
tury gospodarczej itd. Przyczem zauważyć nale­
ży, że płace w tem przedsiębiorstwie mimo ko­
misji cennikowej od 2 lata nie były obniżone. — 
Umowa o płace obowiązuje do 30 kwietnia 1933, 
zaś inne postulaty na czas nieograniczony.

Po pertraktacjach i podpisaniu umowy odbyło 
się zgromadzenie, na klórem tow. Smelański i

Halurh złożyli sprawozdanie, puczem sprawozda­
nie to zostało przyjęte wszystkicmi gło^am’ .

Delegacja Polskiego Związku zawodowego gór­
ników z sekretarzem Tyszką na czele czekała w 
korytarzu w nadziei, że rozpocznie również per­
traktacje, gdy tymczasem delegaci CZG odmówili 
wspólnych pertraklacyj i lokajow przepędził. Po 
podpisaniu umowy na drugi dzień urzędnicy „Te- 
spu" podali tym lokajom do wiadomości, że umo­
wa jest juz podpisana . mogą spokojnie pójść do 
domu, bo pcrtraktacyj osobnych z nimi nie będzie. 
"Gy.Głos Górnika", organ łamistrajków „zjedno­
c zen io w y c h N r. 9 z 25 września 1932 pisze pt. 
„Klasowa towarzysze goetzą się na obniżkę głodo­
wych zarobków w zagłębiu Dąbrowieeko-Bory- 
sławskiem".

Czytamy w tem „bojowem" prsmie:
„Pozatein wyrażono zgodę na 15% obntzkę za 

robków dla Kopami wosku, soh potasowych, kai- 
nilu, oraz dla wszystkich kopalń przemysłu naf­
towego w zagłębiu Forysiaw skiem. Ci biedni ro­
botnicy, których zarotuki ty ły  do'y eh czai o 30% 
nższc od zarobkow na Górnym Śląsku". Go sło­
wo to Kłamstwo.

W  nafcie płace obniżono o 8—10%, a nie 15%, 
jak pisze głupiec z „Głosu Górnika" i w bezczel­
ny sposob okłamuje swoich czytelmKÓw, by przy­
gotować ich do dalszej obniżki na Górnym Ślą­
sku pod kierownictwem Grajka Kopalnia wosku 
jesr nieczynna i obniżek tam nie załatwiano, bo 
nie bytfio dila kogo.

W  kopałiuacin sol. potasowych i kainitu w? 
wrześniu nde było mowy o obróżce ptac, bowiem 
„Tesp" przesłał swoje żądanie dop.ero 10 bm Oto 
jeszcze jeden dowód kłamstwa pismaka z „Głosu 
Górnika który już 25 wrrześnia br. pisze o zgo­
dzie tam na 15% obniżkę płac, która to obniżka 
była omawiam dopiero w dniach 12, 13 i 14 paź­
dziernika, w rezultacie czego obniżono płace o 
8% a nie o 15%.

Tw ierdzeni:, że płace w tutejszych zagłębiach 
były c 30 proc. niższe jest toż kłamliwe, bc prze­
mysłowcy powołują się przy układach, że płace 
na Górnym Śląsku dzięki Grajkowi et eornp. są 
niższe o 50% od płac tut. zagłębi. Jesteśmy prze­
konani, że robotnicy Górnego Śląska chętnie za­
mieniliby się z płacami tutejszych robotnikow, a 
w szczególności robotnneów7 nurtowych.

Robotnicy w tutejszych zagłębiach po przeczy­
taniu „Głosu Górnika" wyrobili sobie zdecydo­
wane przekonanie, żc '-^Polskie zjednoczenie za­
wodowe" opiera swoją działalność na kłamstwie 
i oszustwie i że tem kłamjtweir i oszustwem u- 
trzymuje nieświadomych robotników przy sobie. 
Ale wszystko 'to ma swoje granice i swój sromot­
ny koniec. H.

Proces bojówkerzy 
sanacyjnych

W  dniu 2 listopada odbędzie się przeu sądem 
okręgowym w Płocku proces o napad na j c dnegc 
z przywódców stronnictwa ludowego po.,. \\ ronę.

Poseł Wrona w cza be wyborów ponownych w 
okręgu płockim w roku ub. został tak silnie pc- 
bit , że uległ złamaniu ręki. Na ławie oskarżo­
nych zasiądą 4 osoby z urzędnikiem sejmiku płoc 
kiego Łęskim na czele. ___

Przegląd prasy
— o—

„Z  POLECENIA PANA PROKURATORA..."

„Nowy Dziennik1 donosi: Podczas wczorajszej 
rozprawy w  oddztcle odwoław7czym sądu okręgo­
wego W Lodz przyszedł na salę posterunkowy i 
stając przed kompletem sądzącym, zawołał j*Z 
Dolecenia pana prokuratora natychmiast psraer1wnć 
rozprawę i stawić się u p. prokuratora.

Na sali zapanowała konsternacja, gdyż ood 
wrażeniem ostatnich aresztowań wśród adwoka­
tów obecni byli pewni, że znóv idzie o areszto- 
w anie sędziego.

Pi zewodtniczucy przerwał rozprawę. Po kilku 
minutach jednał powrócił i rozprawę kontynuo­
wał. Całe to zajście polegało ma nieporozumieniu. 
Mianowicie prokurator zwrócił się do jednego z 
urzędników, aby podczas prze wy poprosił do 
niego jednego z sędziów. Urzędnik zwrócił sie z 
tem do policjanta, który nie zrozumiawszy pole­
cenia, wykonał je podczas rozprawy7.

Czytaj prasę robotnicza:
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L i s  f. <Wtiśmw i n o q r o n < i
BanKructwo l lĄ  i komunistów w  przemyśle naftowyo). Reflektorem po 

występach publicznych
Od 1926 r. nie było strajku ekono­

m icznego w  przem yśle naftowym. Za ­
wdzięczać to na leży  istnieniu umowy 
zbiorowej , regulującej płace, oraz 
silnej organizacji k lasowej robotni­
cze j, która w pływem  swym decydo­
w ała o  zir anach płac bez strajku.

Brak strajku w ciągu |pięc‘u lat za- 
c lemnii na zewnątrz barometr w pły 
wow  poszczególnych kierunków p o li­
tycznych wśród robotników nafto­
wych.

P rzem ysłow cy naftow i sądzili, że  w 
ciągu tych pięciu lat klasowe Z w ią że  
osłabły. Sądzui tak i p. Moraczew- 
ski z 2.Z.Z ; sądzili tak i komuniści, 
W szak p rzez te p ieć lat na terenie 
robotniczym przem ysłu naftowego 
„sanacyjny" obóz najp ierw  przez 
t. zw. frakcję, a późn iej przez Z.Z.Z 
prow adził zaciek łą wojnę ze Zwiaz- 
kanu klasowemi. Pam iętam y dwa p le 
biscyty. szaloną agitację w  słow ie i 
piśmie ze strony Z.Z.Z., p rzy ja zd y  
w iece p.p. MOraczewskiego, Prauso- 
wei, Malinowskiego, Downarowicza. 
Zakrzewskiego i w ielu innych po- 
m r cjszych figur oraz działalność p. 
W  oi Ciechowskiego, posła B B. i dyr 
„G a zo l in y " . Pam iętam y także pomoc 
w  tej pracy dla Z Z.Z ze strony n ie­
których dyrektorów  kopalń i rafme- 
rji.

Obok Z.Z.Z, dzia ła li przeciw  klaso­
wym  Związkom komuniści w  tych o- 
srodkacb, gdzie m ają sw oje gn iazd­
ka , jaczejkow e"

N IE Z IS Z C Z O N E  M A R Z E N IA

Skoro w ięc przez p ięć lat Z.Z.Z i 
komuniści nie robili w  przem yśle 
naftowvm  nic innego, tylko w alczyli 
z P. P  S. i „cekaw istycznem i" Zw iąz­
kami, to na te j podstaw ie i p rzem y­
słowcy, i Z.Z, Z., i komun :ści sądzi1' 
że P. P. S. i „cekaw istyczne" Zw iąz­
ki’ leżą  zgruchotane i nie będą zdolne 
do walki strajkowej w zględ i 'e  w a lk : 
tej nie wytrzym ają, Przem ysłow cy 
snuł' marzenia, jak to oni narzucą

robotnikom regulaminy p lac zamiast 
umowy zbiorowej, 50% obniżki płac, 
odbiorą urlopy i dłuższe w ypow ie­
dzenia. Panow ie z Z.Z.Z, śnili jak 
to wówczas „cekaw istyczne" Zw.ą/.ki 
doszczętnie się rozbiją, a oni: Dena• 
siew icze, Badziany i t. d. odbiorą ,,ce- 
kaw'stom Domy Ludowe i fundusz 
z 1%, a sekretarzy „cek aw stycz- 
nych” pow ieszą na suchej gałęz.. P o ­
dobnie marzenia snuli także komuniści 
dla siebie.

Tym czasem  te błogie i słodkie ma 
rżenia rozw ia ły  się, jak dym „M a ­
rzyc ie le " dostali obuchem w  łeb 
Związki klasowe proklamowały sirajk  
w przemyśle naftowym i na ich we­
zwanie stanęło do strajku około 10 
tysięcy robotników. Pod kierownic­
twem tych związków strajk trwał so­
lidarnie i karnie przez 21 dn i- Na we­
zwanie Związków klasowych 10 tysię­
cy strajkujących wróciło do pracy.

N Ę D Z A  W P Ł Y W Ó W  Z Z. Z 
T R Ib M F  S T R A J K U .

Fakty te odsłoniły p rzeraża jącą  nę­
dzę wpływów  „sanacji" i komuni­
stów. Solidarny strajk był nietylko 
zwycięstwem  dla robotników pod 
względem  ekonomicznym, bo obronił 
mb zdobycze, lecz także był on trium­
fem socjalistycznych Związków, a 
komprom itacją i gronem polityczym  
dla Z.Z.Z i komunistów.

Z. Z. Z, W  J E D N O L IT Y M  F R O N C IE  
Z K O M U N IS T A M I.

Rozum ieją to, odczuwają i w idzą 
p rzyw ódcy Ż.Z Z. D latego rozumie 
my ich wściekłość i niepoczytalne a- 
taki na Zw iązki klasowe po strajku 
naftowców. Dziś zbankrutowani pa­
nowie z Z Z.Z. m iotają się na Związ- 
k klasowe, zasypuią robotników ode- 
zwam ’ i całen" górami ,,Frontu  R o ­
botniczego", k tóry przemocą wciskają 
robotnikom do rąk, Poaobną kam- 
panję, lecz aa mnii jrzą  skalę rohia 
p rzec:wko Związkom klasowym feo-l 
muniści. S łowem  Z,Z,Z, i komuniści

stanęli w „jednolitym  froncie", ramię 
p rzy  ramieniu, jak bracia, do w spól­
nej walk: z P. P. S i Związkami k!a- 
sowerni o  wspólny cel osłabienia 
tych organizacji,

A T A K  W Ś C IE K Ł Y C H  B R ED NI.

Na zgrom adzeniach i w rozdaw a­
nych świstkach oraz we „Froncie  R o ­
b o t n i c z y m nasi przeciw nicy z w ście­
kłość ią bredzą n iepizytom ne głup­
stwa. N ie będziem y z tym i głupstwa­
mi po ’ emiziowali, bo stoją one na tak 
nirkim poziom ie, że polemika jest 
n iem ożli va. Ograniczym y się tylko 
do oś\/ietlenia, zarejestrowania i w y ­
kazania bezsensu i śmieszności w  do­
wodzeniach naszych przeciwników.

Z.Z.Z, i komuniści staw iają nam 
z godnie jednobrzm iący zarzut, że 
zdradziliśm y robotników, godząc się 
na 8 i 10% obniżki p łac i ryczałtów .

Zarzut ten jest tak często przez 
nich używany i tak wyśw iechtany i 
codzienny, że w  pojęciu naszych 
przeciwników każdy czyn P. P. S i 
Z r iązkow  oraz Samo istnienie P .P  S 
i Związków klasowych jest już „zdra 
dą’ robotników. G dybyśm y zamiast 
obniżki zdobyk 8 i 10% podw yżki, to 
także nazw aliby nas „zdra jcam i", z 
Dowodu zbyt m ałej podwyżki, W  ich 
pojęciu  każdy przeszły  i teraźn iejszy 
oraz każdy p rzyszły  czyn P, P. S. i 
Zw iązków  klasowych —  będzie „zd ra ­
dą" roboŁrków . Cóż w ięc poradzić 
na tę n ieuleczalną chorobę „zdradę 
fiks", na jaką cierpią Z.Z.Z i komu­
niści?

W  rozrzuconych odezwach zapytu 
je nas Z.Z,Z dlaczego nie zgodziliś­
my się na 4, 5, lub 6% obniżki, a po ­
szli aż na 8 i 10%, oraz dlaczego ni? 
strajkowaliśm y jeszcze tydsień lub 
dwa. No, czy  nie trzeba być skoń­
czonym kretynem, aby o rózn:cę 2% 
s-trr jkować jeszcze dwa tygodnie, nie 
maiac pewność czy te 2% się osią­
gnie, i c zy  wszyscy strajkujący jesz­
cze dwa tygodn ie w ytrzym ają  w 
strajku?

W  tej samej odezw ie zapytu je na! 
Z.Z.Z., dlaczego nie zgodziliśm y się 
na zawarcie indywidualnych umów : 
każdą firma oddzieln ie, tylko kur­
czowo trzymak.śmy się zasady jedne' 
dla całego przem ysłu naftowego u 
mową* zbiorowej. I czyz zrnow nu 
trzeba być skończonym głupcem, aby 
doradzać robotnikom zamiast zbio­
rowej umowy —  umowy indyw idual­
nej? W szak to przem ysłowcy p ro­
ponowali nam zawarcie indyv dual­
nych umów, bo w idzieli w  nich roz­
drobnienie robotniaów na ty le  umów 
ile jest firm naftowych oraz zróżnicz­
kowanie tych umóv -co do warunków 
i terminu. Zygmunt Bocian.

J a k  w y g l ą d *  p a c y f i z m  

w  S o w e t a c h

Komuniści pomiędzy i rnemi zarzuta­
mi, jakie czynią socjalistom —  albo we­
dług ich słownika socjalfaszystoir — 
zarzucają im także popieranie zbrojeń 
w swoich państwach i przygotowanie 
krucjaty wojennej przeciwko hS.R.R 

Wobec tych zarzutów warto podać 
niektóre dane, świadczące o tern, jak 
wygląda pokojowość Sowietów. Olu we- 
dług nowego planu wojskowej „pięc-.o 
łatki" Z S.R.R. w  roku 1932 nabywa:

90 ciężkich samolotów do bombar­
dowania, 120 samolotów wywiadów 
czych o wielkim ! zasięgu działalność 
80 samolotów szkolnych, 342 metalo­
wych samolotów pościgowych, 112 sa­
molotów do konwojowania piechoty, 12 
hydroplanów torpedowych 63 ciężkie 
nydroplany do bombardowania 242 
hydroplany pościgowe, 86 hydroplanów 
wywiadowczych, 18 hydroplanów szkol­
nych, 6 samolotów obserwacyjnych ti 
pu „Zoaiac” , 16 balonow na uwięzi, Ic 
hydroplanów do transportu materjal- 
rezerwowego i 10 motorów prototypów* 

Koszt samych samolotów wojskowych 
nabywanych w 1932 roku wyno-s 
769,613,210 franków f.ancuskich, co sta­
nowi 33% całego budżetu wojskowego

STEFAN NAPIERSKI,

Walka o nowego człowieka
„Allerdings — w samej rzeczy, a 

przecie, jednakże —  tytuł twierdzący 
i przekorny zarazem, tytuł, w skrom­
nym przysłówku zarw lerający wyzwą- 
me, nosi ;edem ze zbiorów wierszy 
Joachima RńigeLturtza, Niemiecki ten 
poeta, wystarczy spojrzeć na pie-w- 
szy lepszy jego w.ersz, by się o tem 
przekonać, to człowiek w masce, lecz 
nie w masce uczuciowca ani wzniośle 
załganego romantyka, jak to prakty­
kowano dotychczas, nie w masce po- 
c eszającej w końcu przez swój tra­
gizm budzący politowanie, lecz w mas­
ce nagiego człowieczeństwa jest to 
mędrzec-clowin. Wvdaji się błaznem, 
a jest wielkim poetą, wstydzącym się 
swej sztuki; jest pełnym w yb’ egów by 
pokryć zażenowanie, Kocha ludzi mi­
łością nieprzejednaną; i aby nie musieć 
ich znitnawidzieć za ich płaskość, brak 
odwagi interesowność i małoduszność, 
przebiera ich w  kostiumy z opery- 
buffo, pokazuje, gorzko i ironicznie lal­
ki o głupio rozdartem sercu.

Przes.anki jego sa pozarozumowe, k a ­
ziłem słowem ukazuje, że kłamać nie 
przestajemy, mówiąc o faktach, reje­
strując rzeczywistość, że fakty zdawa­
łoby się, najbardziej niewątpliwe, jed- '

noznaczme, najprostsze, tak pi ostc. że 
lekceważone i prawie niedosti zegane, 
właśnie najbardziej są niesprawiedliwe, 
a może nawet najważniejsze; w ten 
sposób dniu powszedniemu, jego drob­
nym zabiegom, przywraca powagę i go­
dność, co więcej na nowo wykrywa 
jogo fantastykę. Logika Ringelnatza 
jest niezachwianą dokładnością lunaty­
ka, widzącego zbyt jasno, śpiącego z 
otwartem, oczami; mówi: „Pies szc te­
ka. Nie umie czytać. Nie umie pisać"; 
i oto wn:osek najmniej spodziewany, 
a przecie w tej technice literackiej na­
rzucający się bezwzględnie: „M y nie 
zdołamy przetrwać". Potem znów w 
diabo1:cznym ukłonie Wygłasza coś w 
rodzaju ironicznego manifestu, głęboko 
pokornego wyznania wiary zdespero­
wanego intelektualisty wieku XX krztu 
szącego się śmiechem nad miłością 
bliźnich i nad grozą nicości: „Dziury są 
w sicie najważniejsze; o, jakżeż was 
kocham!"

I oto mu,r na który załatwia się z 
wieczora przemienia mu się w drgają, 
cą od ruchliwych grzybów, od zwidzeń, 
panoramę, którą dostrzedz może „ty l­
ko poeta, tylko .artysta, tylko ktoś Je­
den jedyny"; tworzy nowy, nieistnieją­

cy przed nim, rzeczownik, aby to w y­
raz-/ majac dziś odwagę powiedzieć
0 sobie, kiedy słowo to najbardziej 
jest bagatelizowane, a nawet od czci
1 wiary odsądzane. Ja, artysta,— i tak 
właśnie nazywa jeden ze swych tomów. 
Zważmy, że jest to brawura podwój­
na: gdyż wyraz len w języku niemiec­
kim oznacza przedewszystkiem cyr­
kowca, człowieka najbardziej lekcewa­
żonego w  społeczeństwie burżuazyj- 
nem, podobnie, jak za czasów Szeks- 
pira w pogardzie był aktor, którego 
nie chowano nawet na „poświęcane! 
ziemi", A  oto w wierszu o którym mo­
wa, powiada dalej, że na kilka sekund 
"W mur, którv n 7ego nie głosi, który 
r.ie pragnie niczego, który, jak w szek­
spirowskiej ,,Burzv", jest jeno „c ie­
niem cienia" czylii niejako wyobraże­
niem wszystkiego czyni go nagle na­
bożnym —  przez prosta potrzebę fizjo­
logiczną. Ringeinahz ciału ludzkiemu 
przywraca zatraconą godność, ukazuje, 
że się go wstydlzić r.ie wolno, że jeŝ  
ono jedynem narzędziem, zasługującem 
na szacunek przez to, że dzięki niemu 
dolrzeć potrafimy i c z ę ś c : o w o  poznać 
dziwny, otaczający uas świat.

Forma wierszowa Ringelnatzi wyda­
je się arabeską kaprysu, lecz jest w 
gruncie rzeczy łamaną linją wzrusze­
nia, które kontroluje się podaje w wąt­
pliwość trzyma samo siebie na wodzy; 
człowiek dzisiejszy', by módz opanować

świat, by módz łeb ukręcić tej stugło­
wej hydrze, musi być przedewszyst- 
kiłem nieubłagany wobec samego sie­
bie. Ringelnatz, to iedem z najwstydfliw- 
szych liryków swego czasu, to roman­
tyk wbrew sobie, n.e znający pocie­
szenia gry, ni powtaibu bezinteresownej 
romantycznej ironji, ironia jest ilań 
narzędziem etyki: pragnie nie złdzi-
wiać, lecz dusze ludzkie przeraoiać; 
demaskuje wszelkie pozory, wszelką 
zakłamaną grę w sposób s.okroć groź­
niejszy, niż to czynili przed nim roman­
tycy, ukazuje sznurki —  osobiste i so­
cjalne — na których drygaja ludzie, 
jak marionetki, patre-szy ludzi, że sy- 
p.ą mu się przez ręce wyprute pakuły 
i żałosne trociny. Ludzie jego— to w y­
pchane przejętemu pojęciami, majorem 
przesadów, lale, kukły o cierpiącem 
sercu, obronnie śmieszny' i okropny ga- 
bu.er figur Woskowych, w którym mo- 
żlhwe jest za chwilę wszystko ntemo- 
żhwe, to, o czem nie śniło s.ę ani n e- 
szczuchom, ani mieszczańskim filozo­
fom tym pocieszycielom na kredyt. 
Jest upojony, gdy to czyni on. zapraw­
dę w ielk i artysta: ukazuje, że zamiast 
szczęścia, które zdradza swój mecha­
nizm: słabość, człow >k świadomy w i­
nien wybrać — wielkość.

(Dok. nasł.).
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Proces o arsenał WobnoMa
ROZPRAW A

W  procesie brzeskim c wczesny krakowski sta­
rosta grodzki Małaszyński i  komisarz Wola/niecki 
w charakterze świadków zeznał:, że w czasie re­
w izji za bronią znaleziono u tow. Wohmouta sza­
blę po pomordowanych ułanach z loku 1923.

Tow. Wohnout zaskarżył z tego powodu o ofi- 
r-azę azoi starostę MaJaszyńskiego i dra Wolaniec- 
kiego.

Sędzia grodzki w  Krakowie dr Janicki ('ko­
mendant „Strzelca") uwolnił oskarżonych, przyj­
mując, że zeznawali w dobrej wierze na podsta­
wie raportu siuibcweg© podkomisarza Olearczy- 
ka.

Przeciw temu wyrokowi wniósł Iow. Wohnout 
apelację, naskutek której odbyła się 20 paździer­
nika rozprawa przed sądem okręgowymi karnym 
w Krakowie.

Zastępca prawny tow. Wohnouta, adwokat di. 
Józet Rosenzweig postawi! na wstępie wniosek o 
odroczenie rozprawy na ctzas po 1 iisropada b. r. 
z powodu zawieszenia rneprzemoŁzalności sędziów,

POSEŁ BOGDAXI PRZFM AW 1AŁ WŚRÓD
Robotnicy podgórscy po akcji tępieria szczu- 

rówy przystąpili do tępienia sanacji niemoralnej... 
W  poniedziałek 17 bm, posłowie BB dr. Dybowski 
i dr. Bugdani zwołali zgromadzenie do lokalu 
„własnego" w domu dawnegu magistratu w Pod­
górzu. Jak zwykle, sanatorzy postanowili odbyć 
zgromadzenie przy pomocy policji mundurowej i 
tajnej, stosując przy wejścm na salę kontrolę, aby 
się ktoś z opozycji na zebranie nie dostał. Ale 
kontrola zawiodła dlatego, że zwolenników BB 
jest coraz mniej, a dawni wyborcy jedynkow ja ­
koś nie mieli ochoty przyjść posłuchać „posłów" 
sanacyjnych, zaś robotnicy socjalistyczni przy­
byli na zgromadzenie BB tłumnie, i dlatego tylko 
mogło ono dojść do skutku. Poseł Bogdani posta­
nowił jednak „reteiować". Zamiast jednak mó­
wić o rezultatach sanacyjnej gospodarki w pań­
stwie — zaczął od PPS. odkrywając niebywałą 
lajemntoę, że jest ona trzonem opozycji, że dąży 
do obalenia obecnego rządu i — o zgi ozol — ma 
w swym programie hasło rządu robotniczo-wło- 
ściańskiegu, a taki rząd ma dziś Rosja.., To osta­
tnie spostrzeżenie „dzielnego" oosła sanacyjnego, 
robotnicy przyjęli śmiechem. P. Bogdani w dal­
szym ciągu swoich odczytywanych „rewelacyj" 
opowiadał, że stronnictwo chłopskie chce parce­
lacji bez odszkodowania, a Wyzwolenie chce roz­
działu kościoła od państwa. Tyle miał do powie­
dzenia sanacyjny poseł.

Ciętą odprawę otrzymał też od tow’. Packana, 
który wykazał całą perfidję sanatorów. Zamiast 
zająć się aktualnemi sprawami gospodarczemu, 
poseł sanacyjny rzuca straszaki bolszewickie ini- 
mo, że bolszewicki system rządzenia odpowiada 
właśnie koncepcjom BB. Sanalorow nu interesu­
je fakt, że klasa robotnicza pozbawiona jest pra­
cy i chleba. A  walka samatorów z bezrobociem 
wygląda lak, jak np. na kolei gdzie masowo wy-

Jeszcze z początkiem bieżącego roku wszczął 
Z-wiązek zawodowy pracowników umysłowych w 
Krakowie akcję o obniżkę czynszów w krakow­
skich domach ZUPU. Akcję tę kontynuuje spe­
cjalny komitet lokatorów, zamieszkałych w tych 
domach. Nic ulega bowiem wątpliwości, że w pa­
rze z sitnemi redukcjami poborów, winna pójść 
również obniżka artykułów pierwszej potrzeby, a 
pi zedewszystkiem czynszów mieszkalnych. Cala 
Polska pracująca wola dzisiaj doniosłym głosem 
o redukcję czynszów mieszkaniowych. Tu i ów­
dzie pi ywalni kamienicznicy obniżają czynsze, 
gdzieindziej lokatorzy sama je obniżają. Tylko 
ZUPU milczy uporczywie. Członkowie Zakładu 
opuszczają mieszkania, a Zakład wynajmuje je 
nieczlonkom po cenach znacznie obniżonych (I). 
Wysokość komornego w  domach ZUPU mit może 
być cyfrą stałą, lecz ulegać musi zmianom i do­
stosowywać się do • zdolności płatniczej swych 
członków. Zaktod nie może się powoływać na za­
warte swego czasu umowy, gdyz z powodu rażą­
cej zmiany warunków gospodarczych umowy te 
są dzisiaj nierealne.

W  lalach 1927— 1929 kiedy umowy podpisy­
wano, była — w  poi ównamiu ze stosunkami dzi - 
siejszemi — dla pracowników konjumktura zna­
cznie korzystniejsza. Obecnie pobory pracowni­
ków wynoszą (o bezrobotnych wogóle nie mó­

APELACYJNA 
która jesf gwarancją niezawisłości sędziowskiej, 
a sprawa ma charakter polityczny. Daiej zażądał 
oddania sprawy kompletowi z  3 sędziów, bo spra - 
wa jest ważną i skomplikowaną Wreszcie po­
stawił 20 wniosków dowodowych dla stwierdze­
nia złej wiary oskarżonych i świadomości rzuco­
nej na tow. Wohnouta obelgi w tym celu, aby go 
w sposób fałszywy poniżyć w opinji sądu jako 
wybitnego działacza PPS i jako świadka od w©, 
dowego w  procesie brzeskim.

Sędzia dr. rfoa ski, który prowadził rozprawę 
apelacyjną jako sęazia pojedynczy, odmówił 
wszystkim wnioskom!!

Po przemówieniach obrońców sędzia dr Hor- 
ski ogłosił wyrok, że wyrok sądu pierwszej in­
stancji co do osik. Małaszyńskiego uchyla się w 
części (dotyczącej uniewinnienia odnośnie do mo­
tywów skargi), co do reszty w całości się za­
twierdza.

Od wyroku tego założył oskarżyciel prywatny 
kasację do Sądu Najwlyższego w Warszawie.

ŚMIECHU WYBORCÓW PODGÓRSKICH
dala się robotników z pracy, a pozostałych obcią­
ża się pracą za trzech przy obi iętej niesłychanie 
płacy i bez pewności juLra. Los bezrobotnych sa­
nacja powierza — .miłosierdziu", aż na to się 
jej „genjusz" zdobył. W  czasie wyborów sanacja 
na afiszach wyborczych przedstawiała „w ielkie­
go odo wieka" we fartuchu murarskim i  przy 
kielni obiecując Polskę murowaną... Tymczasem 
doprowadzono do tego, że murarze wogóle pozo­
stają bez pracy, powiększają się rzesze bezrobot­
nych, kryjących się po rozmaitych norach. W  
sprawie obniżki cen węgla, wobec zbliżającej się 
zimy, sanatorzy nic nie przedsięwzięli, więc lud­
ność będzie cierpiała i glod i zimno.

Przemówienie tow. Packana zgiomadzem przy­
jęli burzą oklasków.

Przyparci oo muru posłowie sanacyjni próbo­
wali przerywać, coś tłumaczyć, lecz otrzymaw­
szy od naszych towarzyszów wśród hucznych o- 
klasków, zgromadzonych, dosadną nauczkę, m il­
kli, zapominając języka w ustach. Tow. Peielz 
przypomniał p. Bogda niemu, jak to w okresie wy 
borów sypał obietnicami, których się teraz w y­
piera. Tow. Żyła i Bieniak poddali pod pręgierz 
politykę i gospodarkę sanatorów i bagatelizowa­
nie bezrobotnych.

Zdemaskowanych sanacyjnych posłów usiło­
wał bronić niejaki Szymański, lecz napióżno. — 
Wreszcie poseł Bogdani począł dawrać „wyjaśnie­
nia" w sprawie bezrobotnych, zaznaczając, że zgó- 
ry wie, iż nikogo nie zadowolni.

Huraganem śmiechu przyjęli robotnicy ponow­
ny występ p. Bogdaniego lak, iż uważając się za 
ośmieszonego, dał spokój dalszym „wywodom".

Tak sromotnie zakończył się dla krakowskich 
posłów sanacyjnych ich występ.

Lud ma ich dość!

wimy) o 30 do 50% mniej, aniżeli w okresie, kie­
dy wynajmowali mieszkania i podpisywali umo­
wny. Toteż mając powyższe względy na uwadze. 
Z wiązek zawodowy pracowników umysłowych 
korzystając z tego, że 13 listopada ma siię odbyć 
we Lwowie walne zgromadzenie delegatów ZUPU, 
upoważnił swoich delegatów, byT między innemi 
zgłosili i gorąco popierali wnioisoK o olmiżkę czyn- 
szów v> domach ZUPU. Inicjatywę Związku w i­
tamy z uznamem i przypuszczamy, że słuszne 
żądania członków Zakładu będą uwzględnione.

Z maturą...
Dożyliśmy ciężkich czasów Oto ilustracja. 

Łódzki „Prąd" (Nr. 278) donosi:
„Stwierdzono w ostatnich czasach, iż wśród ko­

biet upjawiających prostytucję uliczną w Łodzi, 
zanotowano młode osoby z wykształceniem, z ma 
turą, zanotowano również osoby już starsze, wdo­
wy, których całe życie poprzednie nirzem nie 
wskazywało na tak żałosny upadek.

Nędza pędzi je —  instynkt samozachowawczy 
każe szukać jakiegokolwiek ratunku przed śmier­
cią głodową.

To są fakty".

l  K r a ju  i  z c  ś w ia t a
M ANIFESTACJA GÓRALSKA NA CZEŚĆ 

W IĘŹN IÓ W  BRZESKICH. W  niedzielę 16 bm. 
powiat nowotarski obchodził uroczystość poświe­
cenia sztandaru str. mdow°go. Mimo ulewnego 
deszczu i mimo przeszkód, czynionych ze strony 
władz administracyjnych, które na ten dzień wy­
znaczyły rożne czynności i komisje po gminach, 
przybyto do Nowego Targu kilka tysięcy gaz- 
dow-gónali z 2 orkiestrami, oraz luźne delegacje 
chłopskie z sąsiednich powiatów: myślenickiego, 
limanowskiego i nowosądeckiego. Uroczystość oo~ 
oyła się w wielkiej sali Sonoła, ktora jednak nie 
zdołatc pomieścić wszystkich przybyłych W rę­
czenia sztandaru dokonał prezes Witos. Przewo­
dniczył pos. Rój, przemawiali p Witos, Biernik 
i inni, przyczem dr. Kiernik wygłosił zasadniczy 
retorat polityczny i gospodarczy. Uchwalono sze­
reg rezolucyj, między ; onemi, żądanie rozwiąza­
nia Sejmu i uczciwych nowych wyborów oraz ra­
dykalnej pomocy dla wsi przez odroczenie wszyst 
kich płatności i redukcję długów. Na cześć pp. 
Witosa i Kiernifca, jako byłych więźniów brze­
skich zgromadzeni urządzili żyw otową manife ■ 
stację.

PI JŁ KOWN1K UTONĄŁ W  SANIE. Do Sano­
ka nadeszła wiadomość o tragicznym zgonie do­
wódcy 2-go pułku strzelców podhalańskich płk. 
Janusza Dłużni a kie wicza. Płk. Dłużmakiewicz od­
bywał przejażdżkę kajakiem na Sanie w towa­
rzystwie ppor, Ftorkow ski ego. Około aodz. 11, gdy 
kajak znajdował się na wysokości wsi Kunikowi- 
oe pod Przemyślem wywrócił się. Płk. Dłużma- 
ktowicz utonął, ppor. Piórkowski zdołał się ura­
tować.

EKSPLOZJA W ENTYLATO RA. W  warszta­
tach koncernu Małopolska w Borysławiu uh. 
czwartku popołudniu miała miejsce eksplozja wen 
tylatora. Lekko poranionym wskutek eksplozji 
został Dusza Wojciech z Borysławia.

MORDERSTWO. W e wsi Litym ja po w. Droho­
bycz zranił jakiś nieznany sprawca wystrzałem 
z karabinu Lośkowa Fedia. Łośkowa przewiezio­
no w stanie ciężkim do szpitala.

SIEKIERĄ W  GŁOWĘ. W  Lipnicy pow. Kol- - 
buszowa zamordowany został Jan Nowak łat 23. 
Sprawców morderstwa nie 'schwytano 

ŚMIERĆ W  RZECE. W  czasie przeprawy przez 
rzekę Stryj w gminie Borynia pow. turczański 
utopił się Eisig Steininger z Turki.

ZW ŁOKI W ISIELCA. W  lesie rodalyckim pow. 
Gtódek Jagielloński znaleziono zwłoki wiszącego 
mężczyzny. Okazało się, że jest to Ralko W łodzi­
mierz, pochodzący z Katowic.

ARESZTO W ANIE  70-LETNIEGO NOTARJU- 
SZA. Z polecenia prokuratora przy sędzię okręgo­
wym w Lodzi został aresztowany 70-letn rejent 
Eugenjusz Trojanowski, mający swą kancelarję, 
przy ul. Piotrkowskiej 28. Rejent Trojanowski 
pozostaje pod zarzutem przywłaszczenia sobie 
pieniędzy., zainkasowanych z tytułu opłat na rzecz 
skarbu państwa. Ponieważ Trojanowski jest cho­
ry., przy łóżku jego ustawiono posterunek poi 
cyjny, który zdjęto dopiero po złożeniu 30.000 zł. 
kaucji.

HR. JAN ZAMOYSKI WNIÓSŁ PROŚBĘ O 
MORATORJUM. Właściciel wielkich posiadłości 
na Spiszu, hrabia Jan Zamoyski wniósł w łych 
dniach prośbę o wdrożenie postępowania ugodo­
wego. Majątek jego wprawdzie wielokrotnie prze­
wyższa długi, jednakże wobec kryzysu, z powodu 
którego nie może sprzedać atu drzewa, ani pro­
duktów rolnych, nie jest w stanie sprostać zobo­
wiązaniom B ilansow ym . W y k a z  majątkowy hr. 
Zamoyskiego wykazuje aktywa w ogólnej sumie 
31 170.000 koron czeskich, a pasywa w sumie 
4.083.000 koron czeskich. NadwyŻKa aktywów w y­
nosi zatem 27 rmljonow.

U NAS MÓW IĄ: „POW IEŚ SIĘ“ , TAM POSY­
ŁAJĄ STRYCZEK. Nowy władca państwa man­
dżurskiego, osadzony wbrew woja na tronie przez 
japońskich okupantów, były cesarz Chin, 30-letni 
Pu Yl, hołdując dawnym „dobrymi" tradycjom dy 
nastji Mandżu, przesłał jedwabny stryczek pięk­
nej pannie Mamsiu (lat 20), byłej swej faworytce, 
dając jej w ten sposób do zrozumienia, że lepiej - 
by zrobiła, rozstając się z tym światem, nii m o­
lestując go o pieniądze. Dawna kochani a Pu Y i 
została w hotelu w Tjentsinie bez środków do 
życia, gdy były cesarz Chin, a obecny prezy­
dent mandżurskiego państwa, gwałtem został wy­
wieziony do Mandżurji. Europejski reporter od­
wiedził w tych dniach byłą kochankę obecnego 
władcy Mandzurji. Pokazała mu ona lisi księcia 
Pu Gzjana, brata prezydenta Pu Yi. Dostojnik ów 
wymawia gorzko pannie Mansiu jej pretensje do 
„Najjaśniejszego Pana1 i radzi jej zrobić nie­
zwłoczny użytek z załączonego „daru śmierci".

Sąd robotników nad sanacją

0 obniżkę czynszów w bomach Z U P U

i
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D ZIW ACZNY KRAJ. W  królestwie Yemen 
(A r ab ja ) wydane zostało rozporządzenie, w myśl 
którego w całym kraju zostało wzbronione posia­
danie gramofonów. Jednocześnie zaś ogłoszono 
drugie rozporządzenie, na podstawie którego u- 
stanowiony zostaje specjalny podatek od wszyst­
kich mężczyzn, którzy będą się... golić.

„POTRZEBA SPRZEDAW ACZEK“ POWODU­
JE NIEM.AL ROZRUCHY. Wskutek ogłoszenia 
w gazieoie nowojorskiej, że firma krawiecka po­
trzebuje dziewcząt do sprzedawania zwaliło się 
około 2.000 dziewcząt a każda chciała się wpierw 
dostać do siiŁadu. W rezultacie wybito dwa w y­
stawowe okna. Kawałki stłuczonego szkła poka­
leczyły jedenaście dziewcząt. Przywołano dwa am 
balanse szpitalne i kilka oddziałów policji, której 
z wielkim trudem udało się zaprowadzić ład

PREZYDENT RZPLITEJ NIE POJEDZIE 
DO KROSNA

Waiszawa 21 paździi nnika (tel. \vł,). Kancela- 
rja cywilna prezydenta Rzpliitej zawiadomiła ko­
mitet organizacy jny zjazdu naftom ego w Krośnie, 
że p. prezydeni nie będzie mógł z powodu nie­
dyspozycji wziąć udziału w zjeździć i w odsło­
nięciu pomnika śp. Łukasiew icza. P. prezydenta 
zastąpi minister przemysłu i handlu generał Za­
rzycki.

DO CZEGO PROW ADZI GOSPODARKA 
KOMISARZY RZĄDU

Warszawa, 21 października (tel. wł.). W  po­
znańskim Zakładzie ubezpieczeń pracow ników u- 
mysłowych wybuchł zatarg między komisarzem 
rządu a częścią komitetu doradczego. Przedsta­
wiciele ubezpieczonych pracowników' w  komisji 
doradczej zgłosili ustąpienie, ponieważ władza 
nadzorcza zhytnio wypływa na prace zakładu, 
sprowadzając do minimum rolę komisji dorad­
czej.

WYBÓR KOMITETU DORADCZEGO PRACY 
DLA GÓRNEGO ŚLĄSKA

Wanszawa, 21 oazździorn.vka (tel. wł.). Na no • 
siedzeniu Rady administracyjnej Międzynarodo­
wego Biura Pracay. które odbędzie się 24 bm., do­
konany zostanie wybór przewodniczącego i ase­
sora komitetu doradczego pracy na Górnym Ślą­
sku. wybieranych na mocy konwencji z r. 1922. 
Stanowiska te opróżnione są przez śmierć A i ner la 
Thomasa i ministra Franciszka Sokala.

W YSOKI KOMISARZ GDAŃSKA 
W  W ARSZAW IE

Gdańsk, 21 października. Tymczasowy Wysoki 
Komisarz Ligi Narodów Heimar Rosting przeje­
chał dziś do Gdańska, celem objęcia urzędowa­
nia.

Warszawa, 21 października (tel. wł.). Nowo- 
m'anowany tymczasowy wysoki komisarz Ligi 
Narodów w Gdańsku p. Rosting przybędzie zG 
bm. do Warszawy i odbędzie konferencję z m i­
nistrem Zalesł ,m w całym szeregu spraw połsko- 
gdańskich.

DLACZEGO N AFTA  JEST TA K  DROG V?

Warszawa, 24 października (teł. wł.). „Wieczór 
Warszawski podaje, wskazując na wyśrubowa­
ne ceny nafty, że naczelny dyrektor kartelu naf­
towego pobiera 120.000 zł. rocznej pensji, zaś taro- 
tjemy jego za roku biegły wyniosły takąsamą su­
mę. Jeden z zastępców naczelnego dyrektora" po­
biela 8000, drugi 600U zł. miesięcznie

SZTUCZNE O D ŻYW IAN IE  GŁODUJĄCEGO 
IN W A L ID Y

Warszawa, 21 października (tel. wł.). Inwalida 
Czemerys. który z powodu odebrania mu koncesji 
tytoniowej od kilku dni prowadzi głoduwkę, z o ­
stał przewieziony do szpitala Dzieciątka Jezus, 
O ile Czemerys będzie dalej odmawiał przyjmo­
wania pożywienia* zastosowane zostanie wobec 
niego sztuczne odżywianie.

POSEŁ H ITLEROW SKI ZASADZONY 
NA W IĘ Z IE N IE

Berlii i, 21 października. Poseł naród owo -socja­
listyczny do sejmu pruskiego Czirnick został dziś 
w Słupsku na Pomorzu niemieckiem skazany ina 
4 miesiące i 2 tygodnie więzienia za wszczęcie 
b^jki na zgromadzeniu przedwyborczem partji 

ko-narodowe j.

Aresztowania działaczy stronnictwa ludowego
(Telefonem od naszych korespondentom) 

Tarnów, 21 pazctzu rniika.
Policja dziś w dalszym ciągu dokonała szeregu 

aresztowań wśród ludowców'. Do więzienia tar­
nowskiego odstawiono inż. Gesinga. Maja oraz 
Romana i Walentego Błathów i in. z  powiatu 
mieleckiego. Aresztowania dokonywane są wr dal­
szym ciągu w okolicy Tarnowa, Dąbrowy, Rop­
czyc, Rzeszowa, Brzeska i Pilzina. Liczba przy­
trzymanych i odstawionych do więzienia wynosi 
około 50 osób. Aresztowania pozostają w związku 
z organizacją straży porządkowych stronnictwa 
Indowego. Obronę uwięzionych objął adwokat dr.

Chmiel z Tarnowra.
Przemyśl, 21 października.

W  związku z ulotką, wzywającą rolników do 
bojkotowania targów, policja aresztowała adwo­
kata dr, Madeja w  Tarnobrzegu. W  Przemyślu a- 
resztowano w związku z tą sprawą Jóizefa Le- 
genca i Michała Głowacza, czlonKów powiatowe­
go zarządu str. lud. W  województwie lwowskiem 
przeprowadzono szereg rew,łzyj i dokonano paru 
aresztowań Między innymi aresztowano gospo­
darza Węclawa w Posadzie Nowomiejskiej i M i­
chała Ginalskiego z W olczy Dolnej ępow Prze­
myśl).

klasowe rewizje u działaczy i w redakcjach 
stronnictwa narodowego

(Telefonem od naszego korespondenta)
Poznań, 21 października. 

W  szeregu miast wielkopolskich, w: W ągrow­
cu, Obornikach, Sierakowie, Ostrowie, Lesznie,

Pleszewie, Bydgoszczy i Toruniu po Ir-.ją przepro­
wadziła rewizje u działaczów i w redakcjach pisoii 
Stronnictwa narodowego

=  0 0 0 = 5 .

Prace nad budżetem 
pod znakiem redukc i płac urzędniczych

(Telefonem od naszego korespondenta)
'Warszawa, 21 października.

Na dziś zwołane zostało posiedzenie komitetu 
ekonomicznego ministrów, a następnie Rady m i­
nistrów dla ostatecznego omówienia preliminarza 
budżetu na 1933/34. Pisma wieczorne donoszą, że 
Rada ministrów rozpatrywać będzie jedynie spra­
wę taktyki rządu podczas dyskusji sejmowej nad 
budżetem oraz projekty ustaw związanych z bu­
dżetem. Cyfry budżetów poszczególnych mini­

sterstw oraz globalna cyfra budżetu zostaiy usta­
lone nie na posiedzeniu Rady ministrów, lecz w 
rozmowach miedzy premjerem p. Prystorem a 
poszczególnymi ministram’

Ogólna suma preliminarza wynosi w wydat­
kach 245G, w  dochodach 2100 miljonów zł„ deficyt 
wynosi zatem 350 miljonów zł. *

W związku z deficytem krążą w sferach urzęd­
niczych pogłoski, że przewidywana jest dalsza re­
dukcja plac na pokrycie deficytu.

Ostre starcia w parlamencie austrjackim
IO W . DR. BAUER N A Z W A Ł  KANCLERZA DOLLFUSSA „SZUBRAWCEM BEZ PRZEKO NAV

Wiedeń, 21 października. Na posiedzeniu Rady 
Narodowej doszło dziś do poważnego starcia mię­
dzy kanclerzem związkowym Doilfussem a po­
słem sorjalno-demokna tycznym drem Bauerem. 
W  toku dyskusji kanclerz podniesionym głosem 
nazwał posła Bauera bolszewikiem, który naj­
chętniej widziałby w  Auslrjj dyktaturę proleta- 
rjatu. Oświadczenie to wywołało na lewicy bu­
rzę protestów7.

Dr. Bauer odpowiedział, że nawet dla bolsze­
wika uczciwego żyw i szacunek. „Zaś dla takiego 
szubrawca bez przekonań (gesinnungslosen Lum- 
pen), jak pan — dodał — mam tylko nogardę".

Zajście to wywołało na sali straszne zamiesza­
nie Posłowie powstali z ław i poczęli się wza­
jemnie omzucać obelgami.

Poseł Lichtenegger z Heimafbioku porwał za 
kałamarz i rzucił go w stronę posłów socjatisly- 
cznych, trafiając posła socjalistycznego Dannen- 
berga, poczem drugi kałamarz rzucił w kierun­

ku Bauera, którego jednak chybił. Nastrój był 
tak podniecony, że zdawrało się, iż lada chwila wy­
buchnie powszechna walna.

Prezydent Rady Renner zamknął natychmiast 
posiedzenie. Dzięki jego taktowi i energji nie do­
szło jednak do poważniejszych zajść i sala obrad 
ostała oprozmona.
Po dwugodzinnej przerwie obrady Rady Naro- 

dow'ej zostały  wznowiono Prezydent dr. Renner 
przywołał do porządku z zapisaniem do protokołu 
wszystkich tych poshirw, którzy w dyskusji użyli 
słów obrazliwych, oraz udzielił posłowi Lichten- 
eggerowi jaknajsurowszej nagany za rzucanie 
kałamarzami.

Po podjęciu obrad poseł wielkoniemiecki Fop- 
pa wypowiedział się za rozwiązaniem Rady Na­
rodowej oraz postawił imieniem swego klubu 
wniosek o wyrażeni0 rządowi wotum nieufności. 
W glosowaniu wniosek ten odizucony został 8o 
głosami przeciw 78,

SAMOBÓJSTWO ŻONOBOJCY

Zurych, 21 października. W  więzieniu w Luga- 
nó popełnił dzis samobójstwo Włoch Gecchini, 
skazany na dziesięć lat yięzienia przez sąd przy­
sięgłych w Locarno za zamordowanie swej żony 
Niemki, pochodzącej z Berlina.

PIĘĆ OFIAR POŻARU OD PRYMUSA

Paryż, 21 października. W  mieszkaniu pewne­
go roóotnika polskiego w baraku na peryferjach 
Paryża wybuchł pożar wieczorem od prymusa 
pożar, którego ofiarą padia żona i czworo dzieci 
robotnika, sam zaś robotnik i jego przyjaciel, ró­
wnież Polak, odnieśli tak ciężkie rany, że mu­
siano ich przewieź'- do szpitala. W  mieszkaniu, 
składającem się z jednej większej izby, napełnia­
no prymus, przyczem benzol wylał się na po­
dłogę, czego w ciemnej izbie nie zauważono. Gdy 
następnie zapalono prymus, zapalił się benzol, 
rozlany na podłodze, a płomienie dotarły do fla ­
szki z  benzolem, powodując eksplozję, w następ­
stwie czego mieszkanie momentalnie stanęło w 
plom'eniach. Ogień uniemożliwił obecnym do­
trzeć do drzwi. Robotnik i jego przyjaciel, acz­
kolwiek ciężko poparzeni, wyskoczyli przez okno, 
wołając na żonę, aby im podała dzieci, jednakże 
nie otrzymali jur'- z wnętrza płonącego mieszka­
nia żadnego znaku życia. Po przybyciu straży po­
żarnej i ugaszeniu ognia wyniesiono z pod 
zgliszcz zwęglone zwłoki matki i  czworg? dzieci

PARLAM ENT ANGIELSKI RATYFIKU JE 
O TTAW Ę

WOJNA CELNA Z ROSJĄ

Londyn, 21 października. Izba gmin na wczo - 
rajszem posiedzeniu nocnem przyjęła w pierw - 
szem czytaniu 451 głosem pizeciw 84 układy cel­
ne konferencji ottawskkj zawarte między Angiją 
a dominjami. Przeciw glosowali posłowie partji 
pracy, liberałowie grupy Samuela, Lloyd Georgea
i dwóch postów grr.py Simona. Przed głosowa­
niem wicepremjer Baldv in wyjaśnił przyczyny, 
które skłoniły Anglję do wypowiedzenia układu 
handlówegc z Rosją sowiecką. Ośviadczył on, że 
rząd angielski nie zamierza wprowadzać bojkotu 
handlowego przeciw Sowietom, lecz przeciwnie, 
skłonny jest do zawarcia nowego układu handlo­
wego. Dotychczasowy układ z roku 1930 nie jest 
już zadawalający, ponieważ zawarte w  nim klau­
zule największego uprzywilejowania przynoszą 
korzyść jedynie Rosji sowieckiej. Hondę1 sowiec­
ki spuczywa wyłącznie w  rękach rządu, który skti 
teeznic wypiera produkty angielskie ze swego 
rynku, udzielając zamówień współzawodnikom an 
gielskim. W  wyniku tego wywóz angielski do 
Rosji przedstawia zaledwie znikomy ułamek przy­
wozu rosyjskiego do Anglj: Rząd angielsk' jest 
zatem skłonny do zawarcia nowego układu, któ­
ryby jednak zapewnia* interesy angielskie.

• V m OOOm
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K R O N I K A
T E A T R  W IE L K I

Sobota , 7‘30 P rem iera  „M ariu sz ", kom edja w  trzech  
aktach- Pagnola . (Abon am en t 2).

N  edz eta 3 JO: „P o rw a n ie  S ab in ek " (ceny zn iżon e ); 
7'30: „M a r ju sz " (Abonam ent 2).

Pon iedz ia łek , 7‘30: Opera.
W to rek , 7‘30. „M a r iu s z " (Abon , 2),
Środa, 7‘30: Oipera.
C zw a rtek , 7‘30: „M a r ju sz ".
P ią tek , 7‘3U: „M a r ju sz ".
Sobota, 730: O pera.
N iedz ie la , 3‘30 ‘ ..P o rw an ie  S ab in ek "; 7’ 30; „M arju sz ". 

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I
Sobota , 7‘30 ‘ „O lim p ja " (Abonam ent 2).
N iedzie la , 3*80: „L e k a rz  b ezd om n y '1 (cen y  zn iżon e ); 

7'dO: „O lim p ia " (A b cn am en ' 2),
P on ied z ia łek , 73u: „O hm pja
W torek, ^7*30: „Oiiimp;a ".
Środa. i ‘30: „O hm pja ' (p rzeds taw ien ie  zakupione).
C zw a r tek , 7*30: „D z iw n i koch an k ow ie " (c en y  zniżo 

fie).
P ią tek , 7 30: „O lim p ia ".
Sobota, s‘30: „P in o k io "  (bajka dla d z ie c i ) ; 7‘30: „O - 

lim p jn " (abon. 2).
N ie d z !ela, i '30: „.Lekarz b ezd om n y '1 (c en y  zn iżon e ); 

7 ‘30: „O lim p ia  '.

C O LO S S E U M
Film  „O r li s z c z y t " ,  rew ja  „ T o  kob e ty  temu w inne". 

B IU R O  K O N C E R T O W E  M . T U E R K A
W to rek  25 bm.: T r z e c i koncert mistr —  Jan

Kubelik, skrzypek .
C zw artek , 27 bm .. Dela Lipinskaja, pi-eśirarka.

—  o o  a  -

P R Ł M jE R A  „M A R J U S Z A "  Ś W IE T N E J  K O M E D JI 
M A R C E L E G O  P a G N U L A  odbędzie  się dziś w  sobotę 
22 bm. Ż yc ie  w ie lk ie zo  portu, k łębow isk o  przygłuszo­
nych żądz i dzik ich n ie poham ow anych  instynktów , 
o ra z  m orze, r-ozszalate, le cz  p o ryw a ją c e  —  o to  tło  
„M a riu sza " Pagn o la . R eżyse r ia  pi J. Strachockiego. 
Obsauę tw o rzą  pp.: J, Martini, Z. W ierze jsk a , J, Cho- 
decki, J. M achulski. B roch w ic z , W as ilew sk i, P rzy s ta w - 
ski i G o łaszew sk i.

T R Z E C I M IS T R Z O W S K I K O N C E R T  odbędzie  się w e  
w to rek  25 bm. P ro g ra m  w ykon a  sk rzypek  Jan Kubelik. 
S laW a tego  artys ty , p rzed s ta w ia jącego  s zc zy t w irtuo- 
zostw a pow odu je, iż gd z iek o lw iek  p rzy je żd ża , w y b ie ­
rać się musi n a jw iększe  sale, b,y m óc pom ieścić licz- 
r v c li jego  w ie lb ic ie li. „K ubelik  —  p .sał p rzed  paru la ty  
w  D ie  M usik" zn any k ry ty k  R y s za rd  Speciht —  nale­
ż y  do tych  znakom itych  artys tów 1, k tórych  k on certy  
są dia publiczności sensacyjnem i ew enem en tam i". —  
W  ostatnich czasach sztuka Kubelika p og łęb iła  się i 
obok w ie lk iego  K ubelika-w lrtu oza , w zbudza pod ziw  Ku* 
bellk artysta  i poeta, W  program ie  w ieczo ru  znaktuje 
się korfcert G oldm arka, fan tazja  szkocka Brucha, oraz 
u tw o ry  koncertan ta  i Pagan in iego .

Z W IĄ Z E K  Z A W O D O W Y  L IT E R A T Ó W  P O L S K IC H . 
W  pon iedzia łek  24 październ ika o godzin ie  15 odbędzie  
się w p a rterow e j sali Kasyna i K o ła  L it.-A rt. nasz X X IV  
w ie c zó r  dyskusyjny. D yskusję na tem at , K ry z y s  g o ­
spod arczy  v ' życ iu  w spółczesn ego  p isarza  p o lsk iego " 
zaigai p. S tefan  K aw yn ,

- o o o _
W O DA G O R Z K A  „F ran ciszka  Józefa" —  środek p rze ­

c zy s zc za ją cy  dia pracu jących  um ysłow o, n e rw o w o  o*
statćonych  i kobiet.

śmmif/t m groby, ianphi
oraz wszelkiego rodzaju świece pierwszorzędnej jakości po cenach najnizszuch

poleca
s i f i A m c a  r ^ B i r f c z M  h y h ł a  i  » w i e c  „ w a s z e  g c z k o -

lw ow . ulica t l i i h a  L. 1 ( i c g  Rynstu) -  le ie u n  Nr. 94-95.

FABRYCZNY SKŁAD
i Ó i f c *  M E T A L O W Y C H  
i WÓZKÓW DZIECINNYCH
W O Ł f i Ł O W Y S K l

uisca Kopernika S — felston 95*97.
i MT Ceny »c j l f  fa ■sryc :ne.

U W naCI TAPCZANY M£1mLOWC W  WIO.KIM WYBORZK,

UKRAIŃCY AKADEMICY POD NADZOREM 
POLICYJNYM. Po rewizjach i aresztowaniach w 
Ukraińskim Donru Akademickim przy ul. Supiń- 
skie-go, ci studenci, którzy mieszkają tam stale 
oddani zostali pod nadzór policyjny. Go drugi 
dzień ma sie zgłasz ^  aż 110 studentów, codzien­
nie 10, a jeden student nawet 3 razy dziennie. 
Z 2t aresztowanych 14 akademików już zostało 
zwolnionych. W  więzieniu siedzi jeszcze 7 stu­
dentów w tej liczbie zarządca domu p. Markus.

POD KOLAMI «SiAMOGiiODU. Tadeusz Taha- 
czyński (Bogusławskiego 3), jadąc ulicą Koper­
nika, potrącił autem przechodzącego Włodzimie­
rza Kiselkę (Piastów 8). KiselKę zabrało pogoto­
wie do szpitala. — Drugi wypadek uliczny miał 
miejsce na ul. Łyczakowskiej, gdzie potrącona 
została przez tramwaj Marja Zadwórna. Odwie­
ziono ja również do szpitalu

POŻAR ZA ROGATKĄ ŁYCZAKOW SKĄ, — 
W  zabudowaniach Lipschilza Józefa, właściciela 
restauracji (Łyczakowska 186) wybuchł wczoraj 
rano pożar. Spłonęła szopa drewniana. Szkoda 
wynosi 1.500 zł, Pożar powstał wskutek nieostroż­
ności, rzucono mianowicie niedopałek papierosa.

KRADZIEŻE. Ze strychu Iwaniuk Anny- (Świę­
tokrzyska 6) skradziono bieliznę. — Z mieszka­
nia Babczyszyna Stanisława (Zbaraska 4) skra­
dziono garderobę. Rano zaś aresztowano Kozaka 
Władysława, Ko,syka Wojciecha i Mieha''uka A- 
leksandra wszystkich z Kieparowa pod zarzutem 
usiłowanego włamania do sklepu pod f. „W in d ' 
(Kopernika 3j. — Pozatcm aresztowano Ludwi­

ka Florjana za sztuczny ścisk w tramwaju, oraz 
za to samo Ozjasza Grumeta, Lachtaja Michała 
za dezercję, a Włodzimierza Żubrowa za pobicie 
matki.

OSZUST NA W ID O W NI. N. SohaMspitz (Ja­
nowska 41-a) popełnił szereg oszustw pod pozo­
rem pożyczki na rzekomo istniejącą kamienicę w 
Berlinie, która jest rzekomo jego własnością ów  
Snharfspitz zaciągał zobowiązania, twierdząc że 
plenipotent je pokryje. Okazało się, że oszus. nie 
posiada żadnej kamienicy. Wdrożono przeciw nie­
mu dochodzenia.

REPERTUAR KIN LW OW SKICH
A P Ó L L O  „O u ick " (L iliana P a r v e y ) .
A T L A N T IC :  „D obran oc W iedn iu ".
C A S IN O : „C z low iek -m a tp a ".
C H IM E R A : „K u lt c ia ła ".
G R A Ż Y N A : „B o m b y  n,au M onte C a r lo ".
K O P E R N IK . „F ran ken ste in " (B o ry s  K arlo ff).
L U N A : „D roga  o lb r zy m ó w ".
M A R Y S IE Ń K A : „F ran ken stein " (B o rys  K a rlo ff)).  
M IR A Ż : „Beli*- H ur".
O A Z A : „N isse ia , k w ia t h a w a n n y ".
P A Ł A C E : „K om enda s e rc ".
P A N : „K on gres  ta ń czy ".
P A S A Ż : ..Ta jny d e te k ty w ".
P R O M IE Ń : „M on te  C a r lo ".
R A J : „P o d  dacnami P a ry ż a " .
S T Y L O W E : .K o b ie to  nie g r z e s z "  i „S ek re ta rka  oso­

b ista".
Ś W IT :  „P o d  dachami P a r y ż a " .
U C IE C H A : „B ezb o żn e  d z ie w c z ę " .

W  piątek 21 bm. otwarcie 
wytwornej K a w i a r n i  
Restauracji i Dancingu NITOUCHE44 ŁY CZAKOW SKA 2 4 n

{Róg H offm ana) te le fon  5-26
koncer tu j e  zna kom i t y  

z espó ł  T H E  S d E L M A N  J A Z Z

JAN BOJER 73

i m  :« a d  m z i m
(Clag dalszy)

Matka Elżbieta nie miała juz nic do czynienia 
w stajni, ale krowTy i owce jednak zaczynały ry­
czeć i beczeć, skoro tylko posłyszały jej kroki na 
polu. Ostatecznie musiała pTzecież pilnować je­
szcze dwóch kur — ach, coś okropnego, gdyby 
kl *ra zgubiła gdzieś ja jol Nieraz, gdy tał cho­
dziła po podworzu, przeszukując każdy kącik i za­
gładę jąc dc każdej dziury, podchodziła do niej 
młoda kohieta, Jozoiując jej poprostu — bo wszak 
i ora miała kury i nie chciała tracić jaj, tak, czy 
owak.

Najeżę iciej jednak siara siedziuła w  swej izbie 
i szyli i łatała, a okulary opadały jej głęboko na 
nos. Dziwne to uczucie, gdy doźyj( się tego, ie  
ula dzieci jest się juz tylko ciężarem. Rozumie się, 
że w dniu śmierci uronią parę łez, ale wr głębi 
duszy odczuwają jednak wielką ulgę. Całe szczę­
ście. żc ma Gjeita. Gdy biedaczysko po czterotv- 
godniowej żmudnej pracy nad siecią zarobi dwie 
koronyj kuprje :a nie kawy J cukru dla matki. 
Ale gdy oboje siedzą w izbie i gawędzą, muszą 
być ostrożni, bo ściuna jest cienka, a w kuchni 
jest młoda gospodyni.

Teraz, w porze zimowej, nie potrzebował nikt 
chodzić na robotę do dwoiu, ab gdy tylko Mar­
cinek iako tako oztlrowia’ . musiał lam pójść i po- 
magai pTzy młocce. , I istawui za to pięć szylin­
gów' dziennie ł oduczano to jako robolę obowiąz­
kową. Nie było jednak żadną przyjemnością dla 
małego, gdy o piątej rano nusial ruszać w  drogę, 
a wiatr i śnieżyca gwizdały mu koło uszu. Le­
karz powiedział, by trzymał się sucho i ciepło, 
wielki Boże! Wydostawszy się na gościniec, lubił

przystanąć i krzyknąć: halo! A  często otrzymał 
odpowiedź od chałupnika, który szedł tą samą 
drogą. Mały dTcptał za tamtym, kaszlał i wykrzy­
wiał twarz z powodu wichru i sloty. Jest wpra­
wdzie mały, ale kląć umie już doskonale.

Są całkiem ośnieżeni, gdy wreszcie stają na 
miejscu. Dorosły chłop idzie do stodoły, a mały 
do stajni, gdzie furman Ola stoi już i czeka z la­
tarnią. Dwa szeregi koni, zadami zwrócone do 
siebie, zadzierają teraz łby i czekają w napięciu, 
którego wyprowadzą teraz. Niektóre są bardzo 
dzikie, a Marcin niechętnie odważa się wejść do 
klatki. Trud to niclada włużyć na konia ciężkie 
chomąto, a jeszcze ciężej całą uprząż, bo Lucyper 
odrzuca głowę i miota się, tylko polo, by małego 
drażnić. Ale poczekaj ty sobie, niech tylko wprzę­
gnę cię do kieratu, myśli Marcin.

Następnie z koniem i latarnią brodzi przez głę­
boki śnieg do drugiego skrzydła zabudowań, gdzie 
jest kierat, a za nim idzie drugi koń i drugi chło­
pak. ale oczywista, znacznie większy od niego 
Przyprzęgaja konie, każdego do innego dyszla 
i czekają, aż z góry, gdzie młócą, odezwie się pu­
kanie, a wtedy wszystko zaczyna się poruszać, 
przy głośnem nawoływaniu, w kółko, wciąż 
w 1 ólko, przy świetle dwóch latarń, rozświetla­
jących mrok, Konie i ludzie wyrzucają w powie­
trze szare kłęby pary, a ponieważ zbyt jest zimno 
do siedzenia, w ięc obaj chłopcy biegają za swemi 
latarniami J popędzają konie.

Tego roku Marein ma się przygotować do kon­
firmacji, a nauczyciel grozi mu, że nie przejdzie 
do wyższej klasy. Ach, co! Do diabła z wszyst- 
kiemi książkami. Na wiosnę musi iść w  świat 
jako pastuszek i Bóg raczy wiedzieć, gdzie się do­
stanie. Matka Elżbieta i Astrydka będą musiały 
dawać sobie radę bez niego. Nie zobaczą go już 
nigdy. To znaczy, być może, że napisze, ale nie

do Astrydy, która wciąż się tylko naśmiewa z je­
go liter. Ale niełatwo to wyobrazić sobie, że na 
całym świerie niema ani jednego człowieka, któ­
ryby się jeszcze ujął wtedy za nim. Podczas prze­
rwy, w izbie czeladniej chłopi żartują sobie z nie­
go. — Karzełku! — mówią. — Ruda wiewiórko! 
Perliczko! — A  czy to jego wina. że ma rude 
włosy i twarz pełną piegów? Rozumie się, że wpa­
da w  złość, wiesza się u nóg tych dorosłych dja- 
blów, kopie i kąsa, aż go odtrącą tak gwałtownie, 
że zatacza się aż pod drugą ścianę. — Skończysz 
ty w kryminale! — mówią wtedv. Tak, tak, niech 
si • tylko mają na baczności. W  kryminale też 
ni' będzie gorzej. Teraz drepce dokoła kieratu, 
ale niech się tylko mają na baczności!

Na wdesnę wraca Per z Lofotów, ale niemal się 
wstydzi wracać. Wszędzie ma długi, a teraz w do­
datku poniósł stratę. Patrzy na przybudówkę, 
wciąż jeszcze czekającą na ściany i dach : przy­
gląda się ścianie, chylącej się coraz bardziej, i m y­
śli, że skrzynia z mąką na strychu też już chyba 
będzie pusta. Czy sklepikarz da mu jeszcze coś na 
kredyt? Ale ostatecznie musi jednak wejść do d<>- 
mu, tak, tak — tedy jest- Dzień dobry. — W i­
taj! — wołają starzy i młodzi, pomimo że wraca 
z próżnemi rękami.

A le przyjemnie jest schylić się nad kołyską. 
Leży w  niej chłopaczek o krągłej buzi i z przy- 
mkniętemi oczkami, i prawdziwie, duz dzL po­
dobny' jest do swego własnego ojcu tej chwili 
przenika go całkiem nowe uczucie — tylu ich 
jest w domu, że trudno wyżywić wszystkich, ale 
troje należą w każdym razie do siebie: Bergita, 
dziecko i on. A  w kuchni łbejinuje żonę ramie­
niem i mimo wszysiku czuje się bogatym. — Mii- 
simv się jakoś przebić — mówń. 1 ak — musi­
my — otipowhula Bergjta. i głaska go po broozie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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SUKNA
w  w ielk im  w y b o rze :

na ubrania męskie, wizytowe, 
sportowe, turystyczne, palta, 
ragiany, płaszcze i futra; na 
kostjumy i płaszcze danskie; 
na mundurki studenckie itp.

KOCE
DEOKI

na łóżka, turystyczne, 
i na konie

dla służby poleca po cenach barazo umiakrowanuch
FABRYCZNY SKŁAD SUKNA

powozowe i auto­
mobilowe

D i F n Y  L U D W b K  R J i L S K I
y  ł l i i z  i w o w  —  n m o w s i t i t b o  ? .

Z lwowskiej rady miejskiej
Organizowany we Lwowie oddział PKO ma być 

obsadzony personalem sprowadzonym z poza Lwo 
wa, mimo żc w naszem mieście ogromna ilość 
pracowników jest bez pracy. Podobno w najbliż­
szych dniach 60 urzędników przy jeżdża do Lw o­
wa dla zajęcia stanowisk w PKO. Na radzie miej­
skiej uchwalono wniosek wzywający prezydjem 
miasta, aby przeciwdziałały sprowadzaniu sil u- 
rzędnirzych z poza Lwowa z dodatkiem to w. 
Szczyika, aby to weaw anie odnosiło się i dc ma­
gistratu lwowskiego, który też obsadza posady si­
lami pochodzacem i z zewnątrz.

Ordynat Dzieduszycki, doprowadziwszy odzie­
dziczony majątek do bankructwa zaoferował mia- 
stu 7 obrazów Grottgera sa 5 ty s. dolarów-. Ale

miasto też nie ma pieniędzy, wykonanie budżetu 
już i tak boleśnie okrojonego napotyka na poważ­
ne trudności. Dochody miejskie będą mniejsze o 
2—3 milj. zł. Kupno tych obrazów nie było prze- 
wiaziane w budżecie, chociaż doszło ono do skut­
ku 26 sierpnia, a budżet poprawiano w połowie 
września. To postępowanie prezydjum miasta 
świadczy o lekceważeniu rady. Zarzuty te pod­
niósł w dyskusji to w. Szczyrek i domagał się od­
roczenia sprawy do czasu przedłożenia sprawo­
zdania z dotychczasowego wykonania budżetu, 
aby się dowdedzieć, czy są pieniądze na lak po­
ważny pozabudżetowy wydatek. Bezkrytyczna i 
posłuszna większość rady wniosek ter. odrzuciła 
i zalcupiio obrazów uchwaliła.

Interwencja ukraińskie) reprezentacji parlamentarnej
W  SPRAW IE ZMIAN

,,Diło“ aonosi, że: W  środę dn. 19 bm. nr ter we- 
u jo-wał pos. dr. Antoni Garbaczewski i pos. dr. 
Jarosław Oleśnicki w młiiist. sprawiedliwości w 
sprawie przenoszenia na emeryturę i zwalniania 
sędziów Ukraińców.

W  sześciu okr. sądach w Stanisławowie, Ko­
łomyj!, Złoczowie, Tarnopolu, Brzeżanach, Gzort- 
kowie, przeniesiono na emeryturę 44 sędziów 
Ukraiń-ców, w tom 8 bez emerytury, zaś Polaków

W  SADOW NICTW IE
18, w tem 2 bez emerytury. Jednocześnie przed­
stawiono procentowy stosunek sędziów Ukraiń­
ców, który dotychczas wynosił 20%, a teraz 
zmniejszył się o połowę Zamias’t mimstra spra­
wiedliwości, który podobno był chory, interwe- 
njujących przyjął wicemin Sieczkowski, który 
przyrzekt ponowne rozpatrzenie sprawy przenie­
sień i zwolnień.

z t i a i b K
Teatr Rozmaitości: OLI MP  JA \ komei.lja w 3 ak­

tach Fr. Molnara.

Taktyka, stosowana przez pożądliwość (miłość?) 
męską przy zdobywaniu twierdz kobiecych, nie 
uległa, zdaje się, zmianie od zawiązków tego ar- 
cydow.cipnego urządzenia, zapom-oeą którego na­
tura zmusza biedną ludzkość do propagowania 
pokoleń. Nic leż dziwnego, że węgierski rotmistrz 
Molnara stosuje podobną metodę. jaką ze skut­
kiem zastosował drapiehrust francuski z gnanej 
niedawnie u nas komedji Yerneuilla. Obaj wie­
dzą, że hruwura i przedsiębiorczość choćby naj­
zuchwalszej sorty prędzej doprowadza do celu 
niz systematyczne w- najzacniejszym i najszla­
chetniejszym stylu zabiegi. Toteż to, czego u śmie 
sznie zarozumiałej, przekonanej o „dziejowem po­
słannictwie arystokracji" księżniczki nie mógł u- 
zyskać skromny oficerzyna - plebejusz, zdobywa i 
jednym zamachem tenże sain, skoro wmówił w 
nią, że jest międzynarodowym dżentelmenem- 

złodziejem, którego miłość równoważy cynizm, 
z jaką ją ofiarowuje. Urągliwa aż do brutalności 
donna staje się pokorną trnsią, wy szlochającą 
swą miłość na piersiach rzekomego hochszta­
plera.

Komedja Molnara żywsza i barwniejsza od szfu 
ki Ver.nei.nlla o mniej wdęcej podobnym temacie 
(„Tale się zdobywa kobiety"); barwniejsza dzięki 
środow isku, w jakiem umieścił akcję autor wę­
gierski (kulisy życia dworskiego z czasów starej 
nieboszczki Auslrji). Kulminacyjnym jej punk­
tem był akt II, świetnie zrobiony i zagrany z pa­
sją przez artystów.

Ten właśnie, akt był nopisem pp. Liclilerów.iy 
i Krasnowiec-kiego. Gra artystki mu w solne draż­
niącą oryginalność, coś niepokojąco ciekawego, 
zaskakującego widza. Jest w niej klasyczna hai- 
monja, z której w pewnych momentach wyłamu­
je się rewelacyjnie usta-jona prawda wzruszenia 
czy uczucia. 1 ałen-t p. Eichlerówny — to napraw­
dę drogocenny materjał.

P. Krasnowiecki miał jeden z swych najlep­
szych wieczorów. Sympatyczna dezinwoltura oraz 
tupet bez szai ży robiły jak najlepsze wrażenie. 
Trzecią w 'trio była świetna w roli księżnej-ma- 
trony p. Siemuszkowa.

SI a. annie opracowane typki: pp. Niczew sklej, 
Strzeleckiego i Żurowskiego — u ostatniego może 
zadużo nalotu farsowego.

Publiczność dobrze się baw ił i za sw oje pie­
niądze. A. Lw-ikoiuski.

I SALJ SADOWEJ
NA KARĘ ŚMIERCI

Okręgowy sąd w Pińsku skazał na Karę śmierci 
Jana Krawczuka. Akt oskarżenia zarzucał mu 
szereg napadów rabunkowych. Obrońca zwrócił 
się do prezydenta o laskę.

W YROK W  PROCESIE O MORI) 
RABUNKOW Y

W  wyn.ku rozprawy toczącej się przed lwow ­
skim sądem przysięgłych przeciw Michałowi P i- 
chimowi, oskarżonemu o zbrodnię morderstwa 
rabunkowego zapadł wczoraj wyrok, skazujący 
oskarżonego na dożywotnie ciężkie więzienie. — 
Przysięgli 7 głosami potwierdzi’ i pytanie w kie­
runku zbrodni mordorstwTa.

K O M IT E T  P P S  D Z IE L N IC Y  G R Ó D E C K IE J . W  po­
n iedzia łek  24 bm. o godzinie 19 w  lokali' ZZK  tul G ró ­
decka 69) dyskusja nad referatem tow , posła  Z a rem oy  
pod tytułem  .D ro g i ku soc ja lis tyczne j przyszłość.: Z a ­
gadnienie gospodark i p lan ow e j". Obecność w szystk ich  
c z łon k ów  obowiązKowa.

W \ L N E  Z u G R O M A D Z F N IE  M E T A L O W C Ó W  W  
D R O H O B Y C Z U . W  sobotę 22 hm. o  godzin ie  6 w ie ­
czorem  w  Domu R obotn iczym  (ul. M ick iew icza ) odbę­
dzie się w a lne zgrom adzen ie  Z w iązk u  m eta low ców  z  
następu jącym  porządk iem  dziennym : 1) O dczytan ie
protokołu z ostatn iego walr.egu zg rom aazen ia ; 2) spra­
w o z d a n i  z  d ziała lności za rządu , a) sek retarza , b ) ka­
sow e, c ) kom isji re w izy jn e j;  3) dyskusja nad sp ra w o ­
zdan iem : 4) wn ioski kom isji rew izy jn e j o wotum  zau­
fania za rzą d o w i; 5) w y b ó r  n ow ego  zarządu  i kom isji 
re w izy jn e j;  6) re fe ra t w  spraw ach  o"gan izacy jn ych  i 
wnioski. S ek re ta rz : Szyfu rka . P rzew od n ic zs tp y : B iega.

W A LN E ; Z G R O M A D Z E N IE  T U R  W  D R O H O B Y C Z U  
odbędzie  się w  n iedzie lę  23 bm. o  godzin ie  10 w  sali 
w łasnej, z e  zw yk łym  na doroczn em  zebraniu poi zad­
kiem  dziennym  W  raz.e braku kom pletu zebran ie od ­
będzie  się w  godzinę późn iej b ez  w zg lędu  na ilość o- 
be cnych. ________________________ __________ _______

RADJO LW O W SKIE
S ob o ia  22 październ ika

11.40: P rze g lą d  p iasy . 11.50: Kom unikat m eteoro lo ­
g iczn y . 11.58: S ygn a ł czasu. 12.10: G ram ofon. 13.00: 
Kom unikat m eteo ro log iczn y . 13.05: G ram ofon. 13.15: P o ­
ranek szkolny. 15.40: Kom unikat gospod arczy . 15.50: 
W iadom ośc i w o jsk ow e. 16.00: S łuchow isko dia dzieci. 
16.25: G ram ofon. 16.40: O d czy t: „W ęg ie rs k a  sztuka lu­
d o w a * . 17.00: Audycja dla chorycn. 17.30' M u zyka  lek ­
ka. 17.40: O d czy t aktualny. 18.00: K on cert z  kaw iarn i. 
18.55: G ram ofon . 19.10: R ozm aitośc i. 19.30: „N a  w idn o­
k ręgu ". 19.45: D ziennik ra d iow y . 20.00: M u zyka  lekka. 
W  p r z e r w ie : W iad om ośc i sp o rtow e  i dodatek cfo dzien ­
n ika rad jow ego . 22.05: K on cert szopenow sk i z  W arsza - 
v. y. 22.40: F e lie ton : „ W  o jczy źn ie  W a lte ra  S co tta ". —  
22.55: Kom unikaty. 23.00: M u zyka  taneczna.

Niedziela 23 października
9 i5 :  O dsłon ięcie  pom nika Ign acego  K ubasiew icza  w  

K rośnie. 11.58: S ygn at czasu. 12.10: Kom unikat m e teo ­
ro log ic zn y . 12.15: Transm isja z Tea tru  W ie lk ie g o  w e  
L w o w ie .  13.00: P oran ek  sym fon iczny z W a rs za w y . —  
lą.OO: O d czy ty  ro ln icze  i gram ofon. 15.00: G ram ofon 
„S ijy ą  rerum ". 15.30: M ec z  C ra co v ia — W arta  15 45: 
Skrzynka dla chorych. 16.00: P rog ram  dla m łodz ieży . 
16.25: ..O w eso łe j niedzieli**. 16.35: W eso ła  uwertura. 
16.45: ? ? ?  Fetjeton  aktualny. 17.00: L ekk ie  in te rm ezzo  
m uzyczne. 17.30. ,A  to  zn a c ie ? ". 18.00 „O w o  : t o "  —  
w esoła  rew ja . 18.30: L ek k ie  iin erm ezzo  m uzyczne. —  
18.55: R ozm aitośc i. 19.15: „S a ła tk a ". 19.25: S łu ch ow i­
sko ..C ezar i K leop atra ". 19.55: Kom unikat sportow y . 
20.00; P iosenk i lw ow sk ie . 20.15: W e s o ły  kw adr ans lite ­
racki. 20.30: „H istoria p ew nej p iosenki' . W  p rze rw ie : 
W iad om ośc i sportow e. 22.00: M u zyka  taneczna. 23.00: 
Z apasy  lekko-atle tyczne.

O G Ł O S Z E N I A
0OLA£t0WKI « * r5 i#T53T1 PREMIOWAĆ! p o  m iesięczn ie

sp rzedajem y  z na+ycum iastowem  prawem  pry
G Ł Ó W N E  W Y G R A N E !  Dolarow 4 0 X 0 0  

o r a z  Złotych 3 5 0 X 0 0  
c i ą g n i e n i e  1 L IS T O P A D A .

Po wpłaceniu 1 raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienia z prowincji załatwiamy od­

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami.

LWOWSKIE T-W0 KREDYTOW E
iH i i i ł '  u l. t e g jo n o w  S i .  l e i .  ftu -M
O kaz ic ie low i n in iejszego  og ło szen ia  aa je m j 5 %  rabatu  od ceny  kupna

eleganckie 
i trwałe

na dogodne 
spłaty

J L J
Gródecka 7 .

14

U f z g d i R t y s  n o p o t n » < c y ;

Pam ięta jc ie , że Heb le  {jv’arantowane po
cenach konkurencyjnych ty lko w  nrrnie Dom
H eblow y „Silesia11 Lw ów , Brajerowska 3

a MEBL E  I S P R Z Ę T Y I
Z A N IM  zakupisz M E B LE , p rzy jd ź, a  p rzekonasz się że  

takow e  o trzym a sz  najtaniej u rIE S Z E L E S A , L w ó w , 
ul. K O P E R N IK A  23, róg u. W ron ow sk ie j. —  F irm a 
ta sprzeda je  na raty d łu goterm inow e, a to  aa dw a  
lata M E B L E  w sze lak iego  rodzaju  po cenach konku­
ren cy jn ych  * ściśle g o tó w k o w y ch^________________________

P O S Z U K U J E  M IE S Z K A N IA  w  zam ian za pom oc w  
gospodarstw ie . —  Z g ło szen ia  dla „M łon ed " do A d ­
m in istracji______________________________________________________

U N I E W A Ż N I A M  skradzioną na p lacu T eo d o ra  kartę 
tram w a jow ą  w olne j ja zd y  Nr. 199 na n azw isko  T e ­
ku H enz.
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DZIŚ PPEMJLRA. IlJUKfl IMA ZA .YSZE P*' ZOSTANIE -  PAMIĘCI!!

KRÓLEWSKA LiÓIWElYUA SERC
arcykomedja w  20 aktach z życia kadetów austrjackich w W iener Neustadt.

W  głównych rolach artyści w iedeńscy: Panna DOLLY Ha AS (kadet), GUSTAW  FRÓHLICH (po­
rucznik ułanów). — Scenarjusz, RODA-ROPA i FRYG GRflNBAUM, znam humoryści wiedeńscy. 
Piosenki i  niektóre djalogi w  języku wiedeńskim 1! —  T O  N U W H F W S iY  P R Z E B Ó J  S E Z O N l) !
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Redahtor odpowiedzialny: Marjan Porczak. —  Drukarnia Ludowa w Krakow ie pod zarz, Ignacego W iniarskiego.


